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Jednostronny program.
W tych dniach obrado wala w Wa.rsza.wie 

rada Ceutoahnego Związku Przemy cłu Pol 
skiego.' Jest to oiga<urzaejb, w której kon­
centruje sir ł-aly wielki przemysł w Polsce; 
to też jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, żc 
wywiera ona nie tylko przemożny wpływ 
na żyeio gospodarcze w państwie, ale od­
działywa również bardzo poważnie na poli­
tyką rządu wo wszystkich kierunkach i we 
wszystkich dziedzinach. Może jest nieco 
przesady w tem, co pisze prasa socjafoty- 
cma, że rząd nie uczyni ani jednego kroku 
bez wiedzy i zgody wielkiego przemysłu, 
ale trzeba- się zgodzić z tean, żc należność 
rządu od liicgo jest bardzo widoczna. Re- 

• prezenitanei wielkiego przemysłu w klubie 
B. B., pp. Janusz Radziwiłł, Hołyński i Min 
kowiski, aczkolwiek nieliczni, odgrywają 
w nim większą rolę od innych grup daleko 
liczniejszych, nic wyłączając przedstawiciel­
stwa większej własności, reprezentowanego 
w dość znacznej liczbie w Senacie. Gdy 
pierwsi wywierają decydujący wpływ na 
po-litykę gospodarczą rządłb ii tem sapiem 
i na sytuację polityczną w państwie, rola 
tych drugich jest wyłącznie reprezentacyj­
na. W najlepszym razie zdobywają się na 
„memorjały“, których zredagowano już ty­
le, że mogłyby utworzyć poważną bibljote- 
kę,- albo, jak ostatnio, podejmują się orga­
nizacji takich rozpaczliwych imprez, jak 
„Tydzień Rolniczy44 . . .

Rada Centralnego Związku Przemyślu 
Polskiego na swych posiedzeniach w d. 3 
i 4 bm. opracowała „program gospodarczy 
przemysłu polskiego", który ma się stać 
podstawą — jak pisze „Gazeta Handlowa44 
— dalszej celowej i planowej akcji, mają­
cej doprowadzić nasze życie gospodarcze 
do punktu wyjścia z kryzysu. . .  Jak widzi­
my, zamierzenia i nadzieje idą bardzo dale­
ko. Zobaczmy teraz, jakiemi to drogami 
i metodami ten wielki cel ma być osią­
gnięty.

Uzasadniał „program gospodarczy“ w 
bardzo długiem przemówieniu nac-zelny dy­
rektor i prezes zarządu Centralnego Związ­
ku Przemysłu Polskiego, p. Andrzej Wierz­
bicki, do niedawna wybitny członek Stron­
nictwa Narodowego i reprezentant tego obo­
zu w dwóch czy nawet trzech poprzednich 
sejmach. Przemówienie to poprzedziła inau­
guracyjna mowa prezesa rady C. Z. P* 
p. Józefa Żychlińsfciego, który zaczął od 
stwierdzenia, że obecny stan przemysłu 
i rolnictwa grozi poważnem niebezpieczeń­
stwom dla gospodarstwa krajowego i pod­
rywa byt najszerszych warstw pracowni­
czych. „Celem programu — mówił p. Ży- 
cbliński — jest ćŁopomożeme nie tylko je­
dnej, lecz wszystkim dzńedzłnoni życia go­
spodarczego, a przez to całemu społeczeń­
stwu. Rozwiązanie zagadnień, wysuniętych 
przez program, jest koniecznym warunkiem, 
aby gospodarstwo narodowe mogło się roz­
wijać. Są to niewątpliwie zagadnienia tru­
dne i skomplikowanie. Dlatego też mogą być 
one rozwiązane tytko w ścisłej i szczerej 
współpracy sfer gospodarczych, oraz w 
szczerem porozumieniu Tządu z temi sfera­
mi, przy zachowaniu najdalej idącej samo­
dzielności gospodarczej^ W zakończeniu p. 
Żychloński ponownie stwierdził, i i  do szcze­

rej w spółpracy z rządem  przem ysł 
zaw sze by ł gotów  i dzisiaj z całym naci­
skiem  gotow ość tą  podkreśla.

Jak ież  są w ytyczne „program u gospo­
darczego*4, k tó ry  m a niejako' zapoczątkow ać 
now ą erę w  naszych sm utnych  stosunkach 
ekonom icznych i finansow ych? W  zakresie 
podatków  prę gram  proponuje skasow anie 
podatku  m ajątkow ego, zm niejszenie stopy 
pod a tk u  spadkow ego, znowelizowanie po­
d a tk u  dochodow ego oraz zniesienie progre­
sji w podatku  gruntow ym . Jeżeli chodzi 
o zaległości podatkow e, to sfery  przem ysło ­
we proponują , aby przy każdej spłacie bie­
żących podatków  skre śl on a  b y ła  z za legło­
ści sum a, s tanow iąca 10 proc., w płacanego 
podatku . Niez u lega jący  podatn icy  m ają  być 
specjalnie honorow ani w  formie bonów skar­
bow ych na  10 proc. w płaconej sum y. W y ­
tyczne program u uw zględniają  także  in tere­
sy  ro ln ictw a. P rzew idują  obniżenie ciężarów  
długów  w rolnictw ie, w pierw szym  rzędzie 
em isyjnych w  drodze zaw ieszenia sp ła t 
am ortyzacy jnych  oraz w  drodze redukcji 
procentów  od listów  zastaw nych. Jeżeli cho­
dzi o inne długi h ipoteczne, to  sum a k ap i­
ta lna  d ługu  może nie być sp łacana  w  ciągu 
najbliższych trzech la t , zaś oprocentow anie 
obniża się do połow y n a  przeciąg k ilku  la t. 
W zakresie długów  niezabezpieczonych hi­
potecznie —  term in ich sp ła ty  odroczony w i­
nien być n a  k ilk a  la t, przyczem  procent 
obniża się do 5-ciu. D la  zain teresow anych 
pozostaw ia się drogę rozjem stw a przez k o ­
m isje finansow o-rolne.

Poiza tem i zagadnieniam i w ytyczne p ro ­
gram u id ą  po lin ji konieczności rozszerze­
n ia  podstaw  nadzoru  .sądow ego dla przem y­
słu, zm ian w gospodarce przew ozow ej, re­
wizji ta ry f kolejow ych itd .

W dziedzinie obciążeń socjalnych, sfery 
przemysłowe uważają za konieczne zlikw i­
dowanie zaległości sk ład ek  d o  ubezpieczali! 
społecznych. P onad to  sfery  przem ysłow e 
uważają za konieczną rad y k a ln ą  reform ę 
ubezpieczeń społecznych i ustaw odaw stw a 
pracy. Sfery przem ysłow e w skazu ją  dalej n a  
potrzebę grom adzenia w alu t obcych w ban­
kach w drodze zw olnienia od po d atk u  do­
chodowego wkładów na dłuższe term iny. 
Rada C. Z. P. P. w ysuw a konieczność u zn a­
nia1 ząsady, że w szelka p rodukc ja  powinna 
być opłacalna, a w zw iązku z tem  w skazuje 
na  zaprzestanie sprzecznej z tą  zasadą in ­
terwencji ze stro n y  P aństw a.

Program gospodarczy przem ysłu polskie­
go jest, jak widzimy, niezm iernie obszerny, 
ale, mimo to, grzeszy jednostronnością i to 
w najrozm aitszych k ierunkach . N ajpierw , 
czemu nie można się dziwić, uw zględnia in­
teresy tylko przem ysłu i pew nej części ro l­
nictwa, mianowicie w iększej w łasności. N a­
stępnie realizacja, tego program u w ym aga­
łaby nie ty lko  przebudow y obecnego syste ­
mu podatkowego, ale także  zasadniczych 
zm ian w  polityce gospodarczej rządu , w  k tó ­
rej zasada interw encjonizm u, . a  w łaściwie 
etatyzmu odgryw a tak w ielką rolę. P rzy  po­
litycznym systemie rządów , polegającym  na 
coraz bezwzględuiejszem  podporządkow y­
w aniu wszystkich dziedzin życia publiczne­
go państwu (czytaj: obozowi sanacyjnem u), 
jest rzeczą bardzo w ątpliw ą, aby rząd zre-

Deficyt w październiku zmniejszył się.
Warszawa, 8. 11. (Tele.f. wł.). Wydatki bud­

żetowe w październiku wynosiły 188 mil jonów 
zł., dochody 178 mil jonów. Deficyt budżetowy 
wynosi zatem 10 mil jonów zł.

Stopa dyskontowa w instytucjach 
kredytowych.

Warszawa, S. 11. (Telef. wł.);. W środę uka­
że się w „Dzienniku Ustaw“ rozporządzenie mi- 
Luetrówf skarbu i sprawiedliwości w wprawie 
obniżenia stopy dyskontowej w instytucjach

kredytowych. W edług tego rozporządzenia ko­
rzyści majątkowe, osiągane przez przedsiębior­
stwa. trudniące się czynnościami bankowcom, 
nie mogą przekraczać 9 i pół procent w stosun­
ku rocznym. Spółdzielnie kredytowe na obsza­
rze całej Polek] i Kacy komunalne na terenie 
woje w. wileńskiego z wyjątkiem Wilna, wojew. 
nowogródzkiego, poleskiego, białostockiego, wo 
łyńskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego 
z wyjątkiem Stanisławowa, mają pobierać -10 
proc. w kominku rocznym.

Papen o wyborach i „równouprawnieniu" Niemiec.
Berlin 8 listopada. Na śniadaniu związku 

prasy zagranicznej wygłosił dziś w południc 
kanclerz v. Papen dłuższe przemówienie, w któ 
rem m. in. oświadczył: Ostatnie wybory do 
Reichstagu w ykazały’ wzrost zrozumienia dla 
pracy rządu. Teraz żadna partja nie może pod­
nosić pretensji do jedynowładztwa. Kanclerz 
wyraził nadzieję, że teraz dojdzie do rzeczywi­
stej koncentracji narodowej dla przeprowadze­
nia wielkich zadań polityki wewnętrznej i za­
granicznej, zauważając, że kwestja personalna 
nie powinna odgrywać żadnej roli. Jak w po­
przednich mowach tak i obecnie wypowiedział 
się % Papen przeciw biurokracji (?) partyjnej 
i za samym rządem, Opartym na autorytecie 
prezydenta państwa. Stworzenie silnej władzy 
państwowej — mówił — jest nietylko koniecz­
nością żywotną Niemiec, lecz jest również cen­
tralnym problemem europejskim. Nie będzie 
w 'Entropie spokoju i pokoju, dopóki nie zo­
staną Niemcom przyznane warunki umożliwia­
jące im dalszy rozwój. W 14 lat po skończo­
nej wojnie nie można Niemiec trzymać dłużej 
w roli państwa pokonanego (?). Żądamy przy­
znania nam równych praw z immemi państwami 
i to nie w drodze łaski lub dobrodziejstwa, 
lecz jako należnego nam prawa. Nie powiem

zygnow ał z jednego z najbardzie j podstaw o­
wych środków  rządzenia. R ząd  u lega  w pły­
wom wielkiego przem yski i słucha  jego w ska­
zówek, ale ty lko  do pew nych granic. K oń­
czą się one tam , gdzie zaczynają  się bezpo­
średnie in te resy  reżim u, gdy  poczynają  
wchodzić w  grę podstaw y jego egzystencji.

D alsza jednostronność program u gospo­
darczego polega n a  tem , że nie uw zględnia 
on zupełnie czynników  politycznych i m o­
ralnych w życiu państw a orae ich stopnia 
oddziaływ ania na przyczyny  i rozm iary k ry ­
zysu gospodarczego. D la au to rów  program u 
w szystko ogranicza się do  m echanicznych 
zmian w zakresie podatków , św iadczeń i-td., 
gdy tym czasem  istn ieje  cały  ©zereg p rzy ­
czyn lokalnych, po tęgu jących  k ryzys i zao­
strzających  jego sku tk i. K to nie widzi ści­
słego związku m iędzy nas żerni stosunkam i 
politycznym i a  przesileniem  gospodarczemu 
to nigdy z pewnością nie znajdzie dróg. wio­
dących do zmiany sy tu ac ji na  lepsze.

T a jednostronność program u gospodar­
czego przem ysłu  w ielkiego, obok olbrzymich 
trudności technicznych • przy realizacji, s ta ­
nowi tak  w ielką jego w adę , iż m ożna zgóry 
pow ątpiew ać, aby dał on jakiekolw iek po­
ważniejsze w yniki. A. D.

nic nowego, jeśli stwierdzę, że T rak tat Wer­
salski nie jest wcale traktatem  pokojowym (!), 
gdyż brak w nim nawet introdukcji zapewniar 
jącej .i nastaniu pokoju między dotychczas 
walczącemi państwami. T rak ta t ten pomyśla­
ny był pierwotnie jako układ preliminaroy, 
zawierający zresztą klauzulę rewizyjną. Mus! 
być celem nietylko Niemiec, lecz innych państw 
furopejskich, aby postanowienia przymusowo 
narzucone, zostały zastąpione rozwiązaniem 
dobrowolnie uznartem przez wszystkich ucze­
stników. Powinny nam w naszych dążeniach 
dopomóc inne narody. Powinni wszyscy zro­
zumieć, że ani podstęp, ani groźby nie zmuszą 
nas do przestrzegania, postanowień narzuco­
nych nam pTzemocą. Nasza dryga będzie dro­
gą pokojowego porozumienia. Weszliśmy na 
tę drogę w Lokamo i kroczyliśmy po niej 
w Lozannie. Będziemy również dalej kroczył! 
tą drogą, aby nad Europą zapanowały te wiel 
kie zasady, dla którvcli złożyliśmy broń w ro­
ku 1918“.

W dalszym ciągu swej mowy omawiając
sytuację gospodarczą. v. Papen oświadczył, 

że katastrofa, gospodarcza nie zostanie za.że- 
goana tale długo, dokąd nie zostanie zrealizo­
wana idea pokojowego poro zumienia narodów, 
co nie może nastąpić wcześniej,, zanim nie bo­
dzie przyznane Niemcom równouprawnienie 
pod każdym względem. M»wca poruszył dalej 
nowy francuski plan dozbrojenia i oświadczył, 
że projekt ten może być przedmiotem dysku­
sji. Specjalnie zajął się kanclerz kwestią wpro­
wadzenia w kajżtdem państwie jednolitego sy­
stemu obrony narodowej. Przy tej sposobności 
podlkireiślił on konieczność wprowadzenia- ró­
wnego uzbrojenia, oraz uwzględnienia specjal­
nych warunków lokalnych.

STRAJK KOMUNIKACYJNY W BERLINIE 
ZAKOŃCZONY.

Berlin 8 listopada. Z powodu rozłamu mię­
dzy komunistami a narodowymi socjalistami 
w7 kierownictwie akcją strajkową, strajk  komu 
nikacyjny w Berlinie został dziś zakończony.

9? dekretów rządowych.
Warszawa. 8. 11.'(Telef. w!.). Rząd złożył 

w kancelarji sejmowej 97 dekretów, wydanych 
* ua podstawie ustawy o pełnomocnictwach. —

W ten sposób rząd pragnie uczynić zadość prze­
pisom konstytucji, której przepisy powiadoją, 
że dekrety tracą moc obowiązującą, jeżeli me 
będą, przedłożone Sejmowi najpóźniej aw 11 dni 
po pierwszym posiedzeniu.

B. MIN. ZALESKI NA ZAMKU.
Warszawa, S. 11. (PAT.).P. Prezydent Rzpb- 

tej przyjął 'dzisiaj- przedpołudniem b. ministra 
spraw zagranicznych p. Augusta Zaleskiego, 
który złożył P. Prezydentowi wizyta pożegnal- 

! ną. 0  geelz. 1 ii-ej przyjął P. Prezydent dyrekto- 
! ra międzynarodowego Biura Pracy p. Butlera.

Na święeonem Radziwiłł rze k ł raz do sztachetki:
— Panie Kochanku! nad marcypan wolę „ A N T O ^ E T K P
Uwaga: „A ntonetki“ piern1czk: nadziew ane św ia to w ej s ła w y  do nabycia

w  f i r n r e  A .  R O T H E ,  K ra k ó w ,  S ła w k o w s k a  Nr. 2 0 .
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• t0 (zcm piszą inni?
Zwyciężył Papen?

P ra sa  zajm uje się c y n ik a m i w yko rów 
w Xiein.czcen. P . M ackiew icza in te resu je  py 
tamie, k to  zw yciężył? I odpow iada w  „£lo- 
w ie44, że —  zw yciężył Papen . A ż eb y "  zaś 
zwycię-żye — pisze p . M ackiew icz — P apen  

„poniósł wielkio ofiary taktyczne. Coś ja k ­
by Kutuzow dla strategicznego* zwycięstwa 
oddając nieprzyjacielowi Moskwę. Ko oto 
walkę wyborczą toczyły par:je prawicowe 
pomiędzy sobą. -Wygrała na teiu lewica, 
mianowicie chlewnia komunisty czna, która, 
zyskała 11 mandatów. AA Papen prowadził 
więc swe operacje prawdziwie po ka.wale- 
ryjsku, wśród ogromnego ryzyka, zc w spa­
niałem dla dobrego żołnierza i dobrego po­
lityka  rozróżnianiem rzeczy istotnych od 
nieistotnych.

W idać v. Papen przewidywał dobre re­
zultaty wyborów, skoro już w piątek wy­
ciągnął do hitlerowców rękę do zgody. Ilyó 
może po tym wyniku wyborów dojdzie (?) 
do ugody pomiędzy rządem a Hitlerem 
Jeśli jej nie będzie v. Papen rozwiąże znów 
parlam ent i odbędą się nowe wybory. Oczy­
wiście, że są tak ie  możliwe dziesiątki in­
nych wyjść i to właśnie stanowi o tem, że 
dram at niemiecki jest dziś najbardziej pa­
sjonującym s  tego, co się na świecie 
dzieje”.
P . M ackiew icz je s t  w idać bardzie j zado­

w olony  ze „zw ycięstw a11 P ap en a , niż sam 
Papem.

Ku Marsowi w Niemczech.
„K u rje r W arszaw sk i41 zaś zastan aw ia  się 

n ad  następstw am i w y n ik u  w yborów  n iem ie­
ckich .

„Niema —* pisze —  większości. Reichs- 
ła g  „niezdolny do pracy4’. Rząd prezydencki 
posiada za sobą „wszelkie praw a moralne 
usprawiedliwienie polityczne11.

Teraz cała sztuka Papena będzie pole­
gała  tylko na tem, aby sobie zagwaranto­
w ać ze strony tegoż Reichstagu „toleran­
cję4’. Jeśli hitlerowcy otrzymawszy jakąś 
zapłatę, zgodzą się na nią, jeśli centrum 
nie zechce zaryzykować innej drogi, to  rząd 
baranowski może trw ać, o ile nie zechce" mu 
się zmieniać konstytucji, znosić szczątków 
federalizmu i wogóle reformować „na ca­
łego”.

W przeciwtnym razie? Gdyby Reiehstag 
znowu uchwalił wotum nieufności? Gdyby 
odrzucił dekrety? Gdyby brał na serjo choć 
by tak, jak za Brueninga, swą pTacę usta­
wodawczą i konstytucyjną?

K tóż mógłby udzielić już teraz odpo­
wiedzi na  to pytanie? W  każdym razie 
sprawa jawnego i formalnego zamachu sta ­
nu w  Niemczech stanęłaby, w szeregu ak tu ­
alności najbliższych4’.

Prowokatorzy I denuncjanel w sanacji.
Polem ika san acy jn y ch  p isem ek w  L u b li­

n ie  m iędzy  sobą  n ie  u s ta je . N a ostrą., cy to ­
w an ą  przez n as , rep likę  „K u rjo ra  L ubelskie 
g o 44 odpow iedziała „N ow a Z iem ia L ubel­
sk a 11 a rty k u łem , w  k tó ry m  się ro i od tak ich  
soczysftych określeń , ja k : „deuumcjamt41, 
„p ro w o k ato r11. A le i „K u rje r L u b e lsk i41 nie 
pozosta ł d łużnym  sw ej k o n k u ren tce  w  o d ­
pow iedzi. O to, oo m iał do pow iedzenia:

„Kiedy zacznie kręcić się koło was rudy 
facet, w  krótkim  szarym kożuszku, w czap­
ce akademickiej z odznaką Związku Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej w klapie, 
miejcie się na  baczności —  to szpik i pro­
wokator. Jeśli dowiecie się, że wasz rozmów 
ca jest współpracownikiem „N. Ziemi Lub/* 
nie powiedźcie za dużo, ponieważ praca w 
powyższem piśmie stała się niemal równo­
znaczna z pracą w  defenzywie”.
Władzo B. B. zapewne powstrzymają tę 

kampanję obelg, jaką toczą z sobą w Lubli­
nie dw a jego organy. Nie powinno się. je­
d n a k  na tem skończyć. Obydwaj „rozmów­
c y 41 stawiali sobie nawzajem dość konkret­
ne zarzuty, choćby takie, jak: „praca w  de­
fensywie14, „prowokator41 itp. AV porządnem  
tow arzystw ie  powołuje się sąd obywatelski 
dla załatwienia takich afer. Czy B. B. to 
zrozumie?

„Uśmiech na ustach".
P . Sławek wygłosił przed ostatni om po­

siedzeniem Sejmu przemówienie do człon­
ków klubu B. B. Na zakończenie oświad­
czył:

„Obóz nasz musi nadal dźwigać to od­
powiedzialność, wykazując inimo kryzysu, 
uśmiech r.a ustach, siłę nerwów i iulensyw. 
ność w pracy1’
Nawiązując do tego „uśmiechu44 pisze 

„Gazeta Warszawska44:
„Skąd Uśmiech? Z kogo i z ezogo klub 

rządowy ma się śmiać? Z opozycji, czy z 
siebie? Z tego, że kryzys u nas jest „łagod­
niejszy”

Ten apel p. Sławka jest zupełnie niezro­
zumiały. Nic dziwnego, że nie został on wy-

Sukces, który zabiła
/Tlt --* -*» -*— /*<l- - ^T *

W arszawa, w listopadzie. 
Inauguracja sejmowej sesji budżetowej, któ­

rej dalszy ciąg odbędzie się dopiero za miesiąc, 
przeszła bez większego wrażenia i nic zdołała 
skupić na dłużej, uwagi opinji publicznej. W 
jej oczach Sejm obecny stracił wszelki auto­
ry tet j nic odzyska go z pewnością przez cały 
czas swego istnienia. Dla opozycji żywi opinjn 
najglębszo współczucie, a stosunek jej do B. 15. 
jest dobrze znany, aby tu go trzeba było przy­
pominać. W rezultacie tych krańcowo-sprzeez- 
nych uczuć powaga Sejmu zeszła do zera. 
Przestaje on wogóle istnieć w świadomości 
społeczeństwa.

Daleko większe zainteresowanie wywołała 
dymisja min. Zaleskiego. W ciągu z górą sześ­
ciu lat, w- czasie których pan Zaleski zajmował 
stanowisko ministra spraw zagranicznych, przy 
z wyczajono się do niego i, jeżeli krytykowano 
jego politykę, to czyniono to z dużą rezerwą, 
pamiętając zawsze o 'tem, że nio jest on mini­
strem samodzielnym, ale że bardzo często musi 
wykonywać polecenia i wskazówki, może nie­
raz niepozbawione swoistej oryginalności, ale 
którym było brak  istotnej znajomości terenu i 
stosunków międzynarodowych. Pan Zaleski usi­
łował godzić niemożliwe często do pogodzenia 
sprzeczności, alo mu się to nie zawsze udawało.
Sytuacja więc jego nie była do pozazdroszcze­
nia.

Niejednokrotnie zdarzało się tak, że więcej 
znajdował on poparcia wśród kół opozycyj­
nych, aniżeli w obozie własnym. Te przynaj­
mniej zdawały sobie sprawę z trudności, z ja­
kiem i musiał walczyć polski minister spraw  za­
granicznych w okresie rządów sanacyjnych, 
tak  mało liczących się z opinją publiczną 
państw  zachodnich, krytycznie usposobioną; do 
dzisiejszych stosunków politycznych w  Polsce. 
Dla kół opozycyjnych, posiadających o cało 
niebo większe zrozumienie dla spTaw z zakresu 
polityki zagranicznej, był, mimo wszystko, p. 
Zaleski jedynym „europejczykiem4’ w radzie 
ministrów, k tóry  mógł, choćby naw et nieśmiało, 
zwracać uwagę swym kolegom na ujemne n a ­
stępstw a procesu brzeskiego oraz innych zja­
wisk, budzących ogólne zdziwienie, a  u  nielicz­
nych naszych przyjaciół zagranicą, poważne 
zaniepokojenie. Cży uczynił to  p. Zaleski, nie 
wiemy, przypuszczać jednak należy, że tak, 
chociaż bez większego skutku . Dziwić się temu 
oaitatecznie nie można. Obóz sanacyjny jest 

czemś tak  swoistem, tak  mało w  jego struk tu ­
rze, psychice i metodach’ działania istnieje pier­
w iastków zachodnio-europejskich, że z jednej 
strony sitanowi on pewnego rodzaju zagadkę dla. 
zagranicy, a z drugiej — i  zagranica jest dla 
niego obca duchowo. To nie ułatwiało zadania 
p. Zaleskiemu. Musiał się on czuć coraz bardziej 
osamotniony i opuszczony.

Przeżywał on tę  samą tragedję, jaka  przy­
padła w  udziale prof. Bartlowi i w pewnym 
stopniu ta k ie  długoletniemu ministrowi rolni­
ctwa, p. Jancie Połczyńskiemu. W szyscy trzej,
mniej lub wiecej, reprezentowali w  rządach po-  :  m

(Korespondencja w łasna „Głosu N arolu4*'.
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zachodnio-europejskii i
wszyscy trzej w miarę przedłużającego się sy­
stemu sanacyjnego okazywali się dla niego nie­
odpowiedni. I*. Zaleski 'trwał najdłużej, bo z 
natury swego urzędu nio dotykał się bezpośre­
dnio polityki wewnętrznej, ale i on wreszcie 
zmuszony był zejść z widowni, bo coraz czę­
ściej zdarzało się, żc utrudniał swą osobą reali­
zację tych tendencyj w ministerstwie; spraw 
zagranicznych, które już dawno temu mieliśmy 
sposobność określić jako nową politykę zagra­
niczną. Związany lioznemi wiązami, z polityka­
mi innych krajów i skrępowany niewątpliwie 
w stosunku do nich pewnemi zobowiązaniami, 
musiał p. Zaleski oddać kierownictwo polityki 
zagranicznej, p. Beckowi, który posiada wolną 
rękę i nie potrzebuj o się liczyć z tem w szyit- 
k.iem, co wiązało i krępowało min. Zaleskiego. 
Teraz polo dla nowej polityki zagranicznej stoi 
otworem. Zmiany na placówkach zagranicz­
nych, któro nastąpią obecnie w bardzo szybkiem 
tempie, są przeprowadzane właśnie pod kątem 
widzenia nowego kursu w polityce zagranicz­
nej.

Pozostawiając narazić ów „nowy kurs” na 
uboczu, powróćmy jeszcze na chwilę do p. Za-

fŚF * '5
leskiego. Bezpośrednio po jegd ustąpieniu w
,JPaTis Midi4’ ukazała s ię  inspirowana z  Warsza­
wy wiadomość, że p. j n ą  być najpo-
ważniejszym kandydatem n a  "srahowisko prezy­
denta Rzeczypospolitej. Między wierszami da-, 
wano do zrozumienia,; że jest on kandydatem  
obozu sanacyjnego, a więc w ybór jego jest cał­
kowicie zapewniony.W iadom ość tę- przyjęto' "w 
Warszawie ze śmiechem, podziwiając, zresztą, 
nie po raz pierwszy, gruboskórność .naszej pro­
pagandy zagranicznej, k tó re js ię  wydaje, że za­
granica nio orjcntuje się, w  jakich warunkach 
opuścił min. Zaleski swe stanowisko. Wiado­
mość ta  jest tak  samo prawdopodobna, jak. łh-

_ I ,|----— W J vr»«y MUUUU
propaganda nio jest zbyt wybredna w śród-* 
kacb...

Pan Zaleski.'skończy! się ’ i teg o ’ fak tó  nłfl 
już nie zmieni. Dość rzadkim jogo sukcesem byłp 
przeprowadzenie nowej reelckcji Polski do rady  
Ligi Narodów. G dy.to nastąpiło, wtajemniczeni 
w zakulisowe miejscowe stosunki twierdzili,,^* 
ten sukces’ będzie przysłowiowym Óstatnph 
gwoździem do trumny kar jery dyplomatycznej 
min. Zaleskiego. Tak się też  srało. Okaż uje się, 
że w usanowanęj Polsce naw et sukcesy, z  k tó ­
rych korzysta obecny reżim, nio są Zbyt bez* 
pieczne dla tych, którzy jo odnoszą... A. t

Czyżby nowa orientacja Francji?
Obok wyborów w Niemczech kongres fran- j wych byłoby wzmocnieniom bezpieczeństwa 
kich .radykałów w Tnłnrin cia-nr-wi?; I — s *  * » • ~ •

konany przez jego podkomendnych. Mieli 
oni w  ciągu czwartkowego posiedzenia mi­
ny bardzo rzadkie, a  jeśli naw et nieliczni 
próbowali się uśmiechać, to był to śmiech 
tragiczny, znany ze starej popularnej o- 
pery”.

W  N iem czech to  ok reśla ją  przez: „Gai- 
geehuim or44.

Bezideowość B. B.
P ra sa  podaje  u ry w k i z  c iekaw ej ode­

zwy, w ydanej przez san a c y jn y  „Legjom 
M łodych44 w  Lublinie w  spraw ie bezideow o- 
ści B. B. T ej bezideow ości B. B. przeciw ­
staw ia ją  ci „m łodzi44 życie  w  Rosji.

„Za wschodnią granicą narasta  nowe ży­
cie, któro choćby w nae zo względu n a  swo­
je formy, miało obudzić jak  najdalej idące 
zastrzeżenia, zdradza właśnie entuzjazm 
twórczy i pracę konstrukcyjną, których tak  
bardzo braknie zachodowi Europy, których 
tak  bardzo braknie i nam. Tego moglibyś­
my się od nich nauczyć, od 'tych rosyjskich 
udarników i komsomolców, których głupo­
ta rodzimych publicystów określa mianem 
barbarzyństwa Azji. Nawet tacy zdeklaro­
wani wrogowie bolszewizmu, jak  monarchi­
sta Mackiewicz, tacy ludzie, jak  humanita- 
rysta Słonimski i ziemianin z Wielkopolski 
Jan ta  Połczyński zgodnie stwierdzają nie­
zwykle wartości twórcze nowego pokolenia 
komunistycznej Rosji. A dzieje się to  dla­
tego, żc idfzie ono poprzez wszystkie pomyłki 
i załamania ku jasno określonym celom i 
pod promieniami te j najwznioślejszej gwiaz­
dy, której na  imię idea. My nie mamy jej 
nic do przeciwstawienia, my, nie mamy ni­
czego, czemu moglibyśmy zaufać i wie­
rzyć’1.
Oto ja k  się sumobLczujc m łodzież #san a ­

cy jna! Pow ołano ją  do „służby<ł, a  n ie  po ­
w iedziano, co to  je s t  t a  „s łu żb a-4... W zięto 
sio do ..państw ow ego41 w ychow yw anm , a  
n ie  u sta lo n o  idea łu

niskich radykałów  w Tuluzio stanowi najwa 
żniejszy dteiś wypadek z dziedziny polityki 
europejskiej. Kongres partji, decydującej dziś 
o losach Francji, wypowiedział się w najwa­
żniejszych sprawach polityki zagranicznej i 
zrobił to w formie konkretnych uchwał. Na 
szczególną uwagę zasługują dwie z nich: 
w sprawie rozbrojenia i w sprawie sojuszów 
Francji.

Co do rozbrojenia, t.o kongres radykałów 
stanął na stanowisku „demokraty cznem44 (jak 
brzmi nowe określenie starej rzeczy), — miano 
w ide: „równości bezpieczeństwa’4, oparcia roz­
brojenia o „demokratyczne doktryny41 ! pod­
porządkowania „zastrzeżeń techników wojsko­
wych11 tym doktrynom... Nie jes t to zbyt jasne, 
ale za to przeciwne językowi, którym  przema­
wiali dotąd politycy Francji.

Jeszcze bardziej znamienne są uchwały kou 
gresu w sprawie stos linków Francji z państwa - 
mi Europy. Doszło do niełi na. skutek w ystą­
pień t. zw. lewego skrzydła radykałów (zna­
nych nam dihrze pp. Cot, Pfeiffer, Kayserj, 
w których imieniu p. Tessan py ta ł p. Her ciota

Europy i Polski. Są jednak pewno momenty, 
i które budzą zastrzeżenia!

W raz z entuzjazmem (a można o nim mó­
wić) dla porozumienia f ra n ci i sko-włosk o-hisz- 
pańskiego, dał się na kongresie wyczuć chłód 
w stosunku do Polski. Jeśliby ten chłód ozna­
czał, że Francja odwraca się od tradycyjnej 
swej polityki współdziałania z Polska i Małą 
Ententą, a natom iast chce się oprzeć n a  przy­
szłość o Włochy i Hiszpanję, to trzebaby po­
wiedzieć, «że sprawa przybiera dla nas obrót 
niekorzystny. Polska pozostałaby w obliczu 
niemieckiego niebezpieczeństwa prawie odoso­
bnioną.

Są to jednak tylko przypuszczenia. N a rą* 
zie chcemy wierzyć, że Francja pozostanie wler 
:ią swej polityce, prowadzonej konsekwentnie 
;d  r. 19.19. i że ..nowa orientacja’4 (Rzym i Ma­
dryt) nie wpłynie n a  oziębienie jej sfosimków 
z Eolską. Jak i będzie dalszy rozwój stosun­
ków,'w  dużej mierze zależeć będzie od Warsza­
wy... Czy powołanie p. min. Becka w tych wa­
runkach! było trafne, pozwolimy sobie wątpić. 
Szczególnie w tym  czasie potrzebny jest Pol-o/ift imr,ri,i*t'łn. C..~- rr. --------  —  -i p^urzeony jest Toi-

0 jego pogląd n a  stosunek Francji do Włoch j sce minister Spraw Zagr. taki, k tóryby się cio.
1 do Rosji sowieckiej. i szy* sympatjam! Paryża. w . Ż.

W odpowiedzi przyjął p .Herriot Cezę p.
Tessan, że i

„rząd francuski nie powinien robić różn icy :
między rótonemi ustrojami państw... Mamy' w  tw i • <, „  ,
natomiast -  mAwfl dalej - V a w o  do otji \ ^
wiania sympatii. Praigiaę tu tamanifostłwad | Oroł>.w^«, u proi. Stamsl.

I Prof. St. Grabski o Traktacie Ryi

sy nr pat je dla naszych hiszpańskich przyja­
ciół, którzy w swoim krajni obronili ; idee 
drogie dla nas“.
Co się tyczy Włoch, to  Henrfot oświad­

czył:
„Nie byłoby nic bardziej karygodhem, 

jak  trw ać w niechęci do wielkiego  n arob i, 
który  z nami razem w ystąpił do wfolkkj 
wojny i względem którego nic zawsze, być 
może, byliśmy sprawiedliwymi’1.
Co się tyczy Rosji sowieckiej, to 

zapewnił, że rząjd prowadzi rokowania o pakt 
nieagresji z tym  krajem.

Następnie przyjęto rezolucjo w  duchu p*zc 
mówienia Herriota!

O g ó ln i stw ierdzi się, że Kongres ra^lyka- 
lów powziął postanowienia, k tóre mogą w przy 
szłości stanowić punkt wyjścia do ńowiej zu­
pełnie polityki zagranicznej Paryża. N a czem 
ta  „nowość44 polega?

„Matm4’ zwraca uwagę na „nowy języK*1, 
którym  premjeT francuski zaczyna mówić '3 
Włoszech’. Istotnie! Obóz lewaicy we Francji 
stał dotąd n a  stanowisku nieprzejednanie w ro­
giem w stosunku do faszystowskiej ltalji. 
Uważał (porozumienie z nią za niemożliwe z po 
wadu zasadniczych różnic programowych i ide­
ologicznych. Jeśli zateim dziś Tadykalna Fran­
cja .nowym językiem44 zaczyna przemawiać vlo 
Włoch, to ta  zasadnioza zmiana da się wytłó- 
maczyć jodynie zrozumieniem, że w obecnej 
sytuacji europejskiej nie pozostaje Francji nic 
innego, jak szukać sprzymierzeńców l sojuszni­
ków.

W ykonanie uchwał kongresu doprowadzi­
łoby w konsekwencji do zarzucenia dwóch za­
sad.. na których się dotąd opierał plan rady­
kalny polityki zagranicznej:   uważania Ligi
Narodów za jodyną i wyłączną siłę zabezpiecza 
jącą pokój, i próbowania prób porozumienia 
francusiko-niomieckiego. Przekreśliłaby je  obee 
na tendencja do porozumienia z Włochami i 
z Hiszpan ją.

Z polskiego punktu widzenia nie byłoby za 
sadniczo zastrzeżeń co do tej nowej orjenłacji 
wc Francji. Jej porozumienie z Włochami na 
podstawię respektowania trak tatów  (pokojo-

-------- j ,  ■■ “j  ipm , CMłWlMJI.
Grabskiego, b. m inistra spraw zagranicznych, 
do dania odpowiedzi,, dlaczego Polska nie uzys­
kała w roku 1920 lepszych granic w* T rak tacie ' 
Ryskim. Profesor Grabski ogłosił n a  list tea  
odpowiedź, z której dowiadujemy się p a ru . roi 
welacyjnjmh, a wielkiej wagi szczegółów.

Otóż prof. Grabski stwierdza, że delegacja 
polska wyjeżdżająca do Mińska na rokowania 
pokojowe oftzymała instrukcję, która jako ma­
ksimum naszych żądań terytorialnych wskazy­
w ała linję frontu z roku 1016. To znaczy, że 
po stronie bolszewickiej pozostałyby ■■ okolice 
Równego, Sam, Łunińca, Mołodeczna, Brasła^ 
wia i Dzisny. Delegacja polska z własnej inicja­
tywy zażądała znacznie więcej i uzyskała o wie 
Ie lepsze granice.

Nie zmarnowano krwi polskiej. Nie uzyska* 
no Mińska, ale w  chwili podpisania prelimina­
rza pokojowego nie był on w rękach- polskich’. 
Bolszewicy uzyskali Kamieniec i Płoskirów, ale" 
zaJto Polska otrzymała wzamian Dzisnę i Wi- 
lejkę wraz ze sporą częścią dzisiejszego woje^j 
wództwa wileńs'kiego. Dzięki temu Polska mS 
wspólną granicę z Łotwą, a ponadto jalc pi­
sze prof. Grabski „tylko przez okrążenie od 
wschodu korytarzem  dziśnieńsko-wilejskim. te- 
lytorjum  ziemi wileńskiej, odstąpionej przen 
Sowiety Litwie w  czasie ich ofenzywy na W ar­
szawę, a  nie zajętej powrotnie przez regularną 
polską armję, uniemożliwiało Z. S. S. R. dal­
sze mieszanie się do naszego z Litw ą sporu o 
Wilno. Więc za zrzeczenie się Kamieńca i Płos- 
kirowa zyskaliśmy mietylko przerwanie pornos 
stu  między Rosją a  Niemcami, jakim była r ą - . 
siadująca z obu ftemi państwami Litwa, lecz  ̂
i pewność załatwienia sprawy ziemi wOeńskiej( 
wedle naszej woli. Nie był to dla Polski zły 
interes’4.

P. Grabski zaznacza, że nieżyjący już dzi­
siaj pos. Jan . Dąbski, ówczesny wiceminister 
spraw zagranicznych poparł jego wniosek o za­
żądanie Dzisny i Wilejki, choć jego szef ks. 
Eustachy Sapieha depeszował, że nie przywią­
zuje do tego żadnej wagi.

T ak w ię ć w  jesieni 1920 roku lepszycS gra- 
nic nie można było uzyskać Można je było 
zato mieć przed w yprawą kijowską, " 7
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J i a  z i e m i a c h
Ogólnopolska pielgrzymka Kobiet 

katolickich na Jasnej Górze.
W sobotę dnia 5 b. m. przybyła do Często­

chowy ogólnopolska ipielgirzymka Zjednoczenia 
Katolickich Związków Polek, w liczbie około
6.000 kobiet. Pielgrzymka pozostała w Często­
chowie dwa dni i brała udział w uroczystych 
nabożeństwach. , i «  w dwóch wielkich zebra­
niach w Panoramie, na  których wygłoszono 
referaty: „Msza sw. jako służba Boża**, wygł. 
ks. prał. Sobczyński z Kielc. „Przykazanie miłości 
w życiu k o b je ty , wygł. hr. Wła.d. ZamoyiKa 
z Warszawy, ...Jakie obyczaje zapanować po­
winny w Królestwie 0  kry s t  lis o we m; \  wygł. 
pTof. Jędrzejowski z Płocka i ^Katoliczka w wy 
pełnieniu obowiązków stanu4’, wygł. p. Restorf- 
fowa z P  arszawy. Nastrój panował bardzo { 
podniosły. Na. zakończenie ślubowano stać j 
wiernie i .niezachwianie przy KościeK Kalolic- | 
kim, miłość chrześcijańską, wnosić każdy i 
c z y , ,  stać u a straży czystości .obyczajów, oraz j

5ra\ n .

Światem rządzą kaleki
W Berlinie otwarto w tych dniach o ry -H  policji -  Foiichć*em. z Talleyrandem, u:vka- 

nalną wystawę, której inicjatorzy posiane.,wili, i ą /y ,  na jedna. nogę. Croimv?!l, królowa EIU 
sob.c wykazać, że w dziejach ludzkości deoy- bieia, Katarzyna II, Filip II, Ryszard III,
dującą rolę odgrywali ludzie upośledzeni fizy­
cznie, kaleki. Przewodnią, tezą inicjałorów by;,., 
następujące zdanie, wyjęte z pamiętników lor­
da dkYbernoon, a odnoszące sic do P-oi.neare’go:
,.Poincare im|autował: mi zawsze swoją niespo­
żytą cnefgją. Człowiek ••ten-, przejawia. żelazną j 
wolę, niezłomną energię, które są. przywilejom | 
ludzi upośledzonych przez naturę, niższyU: -1 
wzrostem od otoczenia...'’

Aby zilustrować przykładami i umotywować ! 
tę tezę psychologiczną, organizatorowie wy- i 
stawy zgromadzili olbrzymi materiał w posłem 
rysunków, fotograf i j, książek, broszur, szki­
ców' etc. etc.

Przykłady? Oto uczony pi-a rz poea , Are- 
fino, którego zjadliwe epigramaty przyprawia­
ły o bbnh; strach królów i a rzv. u\vie!ńeu,v

Thiers, należeli wszyscy do rzędu upo-dedzo- 
nyrli fizycznie. Lord Sncw den. b kanclerz. je­
den z najzdolniejszych mężów stanu współczes­
nej Angljj, należy do rzędu kalek: chodzi on. 
’ylko o kulach.

Szczególnym przedstawicielem tej teorjj j e ;t 
Wilhelm II. dotknięty kalectwem fizvez.mvi

przez pi ękn e  damy z kresu renesansu — był 
brzydkim garbusem. Wszyscy niemal bohatero­
wie wielkiej rewolucji francuskiej ,  Danton, Ma­
rat, Mirabeau, Robespierre, domknięci byli ja 
kiemś kalectwem fizyeznnyi; Napoleon hyl rów­
nież anormalnym lype.ro pod względem fizycz­
nym — dysproporcja między głową, a. rozmia­
rami korpusu rzucała się w oczy. Nie inaczej 
rzecz się- miała z wszechwładnym ministrem

'krótsza, be-wladna ręka lewak oraz psycho­
paci!. w wysokim stopniu.

Równęeż obecny kandydat na prezydmoa 
stanów Zjednoczonych. RooseyeU cierpi na 
bezwład nóg. tak że dbwożą go w wózku.

Nie ograniczając sic do świata polityki, ini­
cjatorzy wystawy berlińskiej z .gromadzili obfi­
ty reaterjał. dotyczący sfer artystycznych, li­
terackich, u,aukowycli. Michał Anioł, Recnier. 
Leonardo da Yir.ci, Vau Gogh. Be-etlievc«. Gou. 
no:l, Grieg. Strauss. Wagner, Byron, Heine; 
Shelley. Balzac, Kant, Spinoza, Nietzsche etc. 
etc. — oto szereg długi nazwisk słynnych mu- 
zyków, pisarzy, portów, malarzy. uczonych, ih- 
lozofów, którzy pod względem fizycznym byji 
upośledzeni, a, dzięki wiaści-w' ściom duchowyrn 
i talentom narzucili się ludzkości, jako tyj 

przewodnicy w dziedzinie sztuki, literatury, 
nauki. Or.

D i i  sobota 5  b. m, 
premiera „ A P O L L O “ w te& trsa iw ie tin y m

Wytworne arłydzieło wszechświatowej sławy, które zaćmi wszystko! Największy twór epoki
dla którego brak słów zachwytu!

upajający dramat serca! Zadzi­
wiająca w ystaw a! — Frapująca 
treść i akcja! W głównej roli ca 
downa kobieta, o niezbadanym, 
fascynującym uroku i niespoży­

tym ogniu artyzmu
U ff  A u . !  A n n  A - ł m S t f o l a  w otoczeniu sław ekranów m. in. Herberta Mar­
i o l i !  3P JIt3  I I 1 E  J L P I t ? l I  Il^ M Ji scballa. Gary Granta, najprzystojniejszych męż­
czyzn świata! Realizował mistrz reźyserji, słynny, twórca czołowych arcydzieł jak ,Marokko**

B LO N D  H I S
„X 27* 
i w. in. Józef Sternberg.

Arcydzieło to bije wszystkie dotychczasowe rekordy powodzenia 

Nasze film y reklam ują sią 8»mo sw ą pięknością!

j- modlić siu gorąco do Krolouo.j Korony Pol-
t skiej, aby otaczała Ojczyznę naszą Swą prze- 
j możną opieka.

W przededniu uroczystości odbyło .-Je zebra, 
fl-ie Prezydium Zurju ac/cnU Kufolie,kich Zwiąż 
kćw  Polek, w kt.órom v./óęli udział Delegat 
Episkopatu do Zjednoczeniu ks. dr. Stanisław 

, Bros?, dyrektor" Nacz. Instytutu Akcji Kato­
lickiej w Rol.s ♦>. dalej wiceprzewodnicząca, 
Zjednoczę u i a księżna Teresa S.ipieżyna. z Kra­
kowa, następnie przewodu jeżące lub wicoprżc- 
wodaiiczące Związków z Krakowa. Lublina,
T̂ oćŁzf, Płocka i Warszawy. X ramienia Zjedno 
oze-nia. którego siedzibą jest. Poznań, była se­
kretarka generalna, p. U ci en u Sełtau. Ks Kar* 
dymał Prymas przesłał zebraniu Prezydjum
,Swoj c hłogosla vĄeńsfwo.

Święto Chrystusa Króla w Jędrzejowie
Z Jędrzejowa, piszą nam: Uroczystość Chiy- 

st-usa Króla, jaka święto Akcji Katolickiej, wy­
padło w Jędrzejowie imponująco. RaDo pod- 
cząs Mszy ś.w. 125 członków A. K. przystąpiło 
do Komunji św. Sumę odprawił ks. prałat 
Marchewka, a  kazanie ua temat: „Jak  zwal­
czać pornografję“ wygłosił ks. J . Przylęcki. 
Po sumie olbrzymia procesja udała się pod po­
mnik Chrystusa Króla, gdzie odczytano litanję 
do Naj-św. Serca Jezusowego. Z pieśnią „My 
chcemy Boga“ precesja wróciła do kościoła. 
Po nabożeństwie odbyła się na sali Dcanu Pa- 
rafjalnego Akademja ku czci Chrystusa Króla, 
podczas której przemawiali: P. Osiński, prezes 
Akcji Katolickiej i druh Iwański, prezes Sto­
warzyszenia Młodzieży. Chór wykonał kUka 
utworów na 4 głosy, wygłoszone też zostały 
odpowiednie deklamacje.

Podobne akademje urządziły wieczorem 
Sodalicje Młodzieży w pięciu wioskach, naJe- 

' żąe.ych do parafji, mianowicie: Skroni >wie, 
Wincentynowie. Prząsławiu, Chorzowie i Lo­
skowie.

W niedzielę 6-go b. m. urządzono jeszcze 
jedną Akademję dla miejscowej Inteligencji, 
w' domu parafialnym ua Pod/klasztorzu. Prze­
mówienie na tej akademji wygłosił p> inżynier 
Rośoiszewski z Kielc, chór wykonaj kilka li­
tworów na 4 głosy, p. Osterczówna deklamo­
w ała pięknie wiersz ku czci Chrystusa Króla, 
a pp. Krawczyński i Osterczy wykonali na for­
tepianie i skrzypcach kilka klasycznych utwo­
rów muzycznych. "Widz.

Cal; noc spędzili w biurach urzędnicy 
magistratu warsz.

Urzędnicy m agistratu spędzili noc z ponie­
działku na wtorek w biurach, protestując w 
ten sposób przeciwko opóźnieniu w wypłacie 
pensyj. O godz. 6-ej rano urzędnicy rozeszli się 
do domów po powzięciu rezolucji, iż do dnia 
15 b. m. oczekiwać będą na realizację zapo­
wiedzianego przez magistrat planu wypłat. Da­
ją się słyszeć głosy za rozpoczęciem głodówki 
w Tazie, gdyby m agistrat nie wypełnił swych 
zobowiązań.

Wyrok w parę godzin po włamaniu.
Onegdaj w nocy dokonano w Przemyślu 

włamania do dziesięciu kiosków ulicznych i 
skradziono znacane ilości rozmaitych towa­
rów. Na drugi dzień rano wszyscy poszkodowa 
ni zgłosili się na policji. Wdrożono natych­
miast dochodzenia i już w ciągu godziny ujęto 
sprawcę wszystkich dziesięciu włamań, w oso­
bie niejakiego Szinala, znanego na. bruku prze­
myskim złodzieja. Policja odstawiła go natyeh 
miast do sądu, gdzie urzędujący sędzia dr. 
Dietz skazał go na karę 8 miesięcy więzienia

PROCES O SZPIEGOSTWO.
Przed warsz. sądem okr. toczyła się rozprawa 

przy drzwiach zamkniętych sprawa o szpiego­
stwo przeciwko Stefanowi Majchrzakowi, la t 
28 i W alentynie Grzybowskiej, la t 53. Majch­
rzak był już raz skazany na 5 la t więzienia za 
komunizm. Grzybowska, to urzędniczka Min. 
Spraw Wojsk. Podejrzana jest ona o udzielanie 
Majchrzakowi mfcrmacyj. Majchrzaka i Grzy­
bowską łączyła przynależność do •'uganizacji 
teozofów. Majchrzaka skazano na 7 lat więzie­
nia, a Grzybowską za niedbalstwo na 1 rok.

Nowa wyprawa do  
bieguna południowego

przygotowuje amerykański badacz okolic pod­
biegunowych Wilswoth (z lewej strony), który 
w roku 1926 razem z Amundsenem i Nobilem 
przeleciał nad biegunem północnym. Wraz z 
nim uda się na wyprawę znany lotnik Bernt 

Baldhen.

EMERYTOWANY u r z ę d n ik  w y g r a ł
250 TYS* ZŁ» Główna wygrana premjówki bu­
dowlanej w kwocie zł. 250.000 padła przy ciąg­
nieniu w dniu 2 listopada br. na los zakupiony 
w jednym z domów bankowych we Lwowie, a 
szczęśliwym p °siadaczeim tej wygranej jest e- 
merytowany urzędnik zamieszkały we Lwowie.

78-LETNIA STARUSZKA PRZED SĄDEM. 
Sąd w Bydgoszczy rozpatrywał sprawę 78-let- 
niej staruszki Augustyny Wojciechowskiej po­
chodzącej z Nakła, oskarżonej o podpalenie. 
Staruszka po tym czynie rzuciła się do Noteci 
w celu samobójczym. Z przewodu sądowego wy 
nikało, że staruszka jest typem psyoho-paćoio- 
gicznym i z powodu uwiądu starczego jest- ni •- 
zupełnie normalną. Na rozprawie oświadczyła: 
„Jest mi obojętne, jaką karę wymierzy mi sąd, I  
żądam nawet kary śmierci'’. §ąd uwoinił ją od 8 
winy i kary, dopatrując się nienormalności g 
umysłu.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .

Zjazd biskupów grecko-katollekich 
w Rzymla.

W połowie listopada rb. odbędzie d ę  w 
Rzymie zjazd biskupów greko-katolickieh całe­
go świata. Wezmą w nim udział biskupi z Pol­
ski, Rumtmji, Jugosławji, Stanów Zjednoczo­
nych, Kanady oraz wikarjusz generalny gr.-kat. 
na Bukowinie. Z powodu choroby ks. metro­
polity Szeptyckiego na zjazd ten udał się w 
jego zastępstwie biskup sufragan Buczko.

(KAP.)

Dwaj wybitni politycy wstępuj 
do klasztorów.

Profes 3r prawa rzymskiego na Uniwersyte­
cie królewskim w Ferrarze, Luigi Borettini, 
znamy dobrze w kołach naukowych i politycz- 
nycih, wstąpił do nowicjatu 0 0 . Jezuitów. Je- 
dnocześmiie nadeszła wiadomość, że do nowtc.ja- j 
tu 0 0 . Benedyktynów wstąpił Ernest Perrier, 
wiceprzewcdmiczący szwajcarskiej Rady Naro­
dowej (parlamentu szwajcarskiego) i członek 
delegacji szwajcarskiej w  Genewie. (KAP.).

Widmo śmierci nad głowami 7-miu 
murzynów.

Sąd najwyższy w W aszyngtonie uchylił wy­
rok, skazujący na karę śmierci 7 murzynów, 
którzy dopuścili się ciężkiej zniewagi na oso­
bach dwóch białych kobiet. Sprawa ponownie 
rozpatrywana będzie przez sąd w Alabama. 
Skazanie tych murzynów wywołało w Ameryce 
liczne protesty. Przed ogłoszeniem wyroku są­
du najwyższego doszło w pobliżu Kapitolu do 
starcia pomiędzy policją a manifestantami, kto 
rży w liczbie około 100 protestowali przeciwko 
wyrokowi śmierci. Aresztowano 13 osób. W 
czasie starcia jeden policjant doznał obrażeń.

H U lO FU W C  UliSZC.
Jest na świecie kraj, a właściwie są kraję, 

które nić zaznały kryzysu. Handel tam kwitnie 
jak za najlepszych czasów, a zarobki kupców 
eą fe.nomoii.aLuc. Nie widzieliśmy co prawda tych 
cudownych krajów, ale laką o nich dał opinję 
p Lipes Tichin. dyrektor naszego wielkiego 
brytyjskiego koncernu dla i:a.rxUu starcmi ubra­
niami w Centralnej i Południowej Afryce.

Czeni handlują? Moż;: a.hy o to zapytać 
piencszcgo z brzegu handlarza starzyzny. Ile­
kroć sprzedajecie stare znoszone ubranie, czę- 
sio wam ,dę wyda jo. że bodziecie je mogli 7.0- 
I :.:<"/ry(- kiedyś na .ulicy w posiadaniu jakiegoś 
l i--laka. Ale ta. szacha jest minimalna, pcaie- 
'va--ż gros siary oh pauta.lonów. marynareE^, sono- 
kiiyrćw i fraków iedzk do Afryki.

.Murzyni sa gorącymi zwoleir.inikaini mód eu­
ropejskich, a poJiiewa-ż rdebardzo orjcntują eię 
w jej subtelnościach, więc kupują najgorsze 
łachmany. Sprytny liamdłarz. który nie zlęknie 
sio tropika-];'ej tnrn.|.-:erai.ury. ani jadowitych wę­
żów, czy krokodyli, sprzedaje starą przepoconą- 
kamizelkę za małpią skórę, a kolorowy frak 
v.'prost- za kość. słoniową.

Niejeden z szanownych czytelników we­
stchnie nad ponurą lekkomyślnością murzynów, 
którzy w tak naawmy sposób dają się nabierać, 
ale... Ale są również w centrum Europy ludzie
0 murzyńskich mózgach, którzy zawierają po­
dobne trarrzaikc-ję, tylko iże za gotówkę.

Urzy patrz d e  się tylko swoim znajomym
1 stwierdźcie, k to  z nieb kupnie papierosy, zwa­
ne „szwa re ćwikam i: ‘. Oto biały człowiek o inefflf 
talnoścl murzyna z centralnej Afryki. Każdy 
inteligentny człowiek zdaje sobie sprawę, że 
„szwaroówkb* są prod.ukowace ręcznie w stra­
szliwych pod względem higjeinuczmym warun­
kach. że są  one rozsad,nikami najgorszych cho­
rób. Pod tym względem nie ustępują orne uaj- 
w^trętniejszym łachmanotm z jedną tylko różni­
cą na korzyść... murzyna. Mianowicie, murzyn 
wzdrygnąłby eię .przed 'propozycją ucałowania 
starych wysłużonych pantalonów, -podiczos gdy 
biały człowiek (bez waihamia bierze do ust pa* 
pierosa-szwarcówikę. Ale tenże sam biały czło* 
włok chętnie wydziwia nad głupotą 7,dzSkieg< 
afrykańczylka“.

Trzeba komeoznfe ucywilizować te ..kolo-* 
rowe dusze*4. ’J . D. W.

Tragiczna ofiara yo-yo.
Z Gdańska donoszą o tragicznej ofierze 

„yoyDwania’*. W mieszkaniu Anieli Schmidt 
odbywał iśię konkurs yo-yo. Panna Schmidt 
wiraż z pięciu przyjaciółkami z okien mieszka- 
mia na dlmgdem piętrze „yo^mwała** na sznur­
kach parametrowej długości. Konkurs polegał 
na tem, kto więcej nawinie na sznurek yD-yo. 
Panna Schmidt n-ałiczyła .już 250 rzutów, gdy 
nagle straciła równowagę i wypadła na bruk 
ulicy. Przewieziona do szpitala, zmarła.

WĘDRUJĄCA GÓRA. Jak  donoszą z Kil-* 
chonstock w Szwajcarii, t. zw. „wędrująca gó- 
ra“ zagraża ponownie bardzo poważnie oko­
licznym wsiom. W nocy z niedzieli na ponie­
działek, mieszkańcy wsi Sinthal obudzeni zo­
stali gwałtownym hukiem walących się odła­
mów skalnych. Przy dźwięku syren alarmowych 
i świetle reflektorów ludność uciekała w po­
płochu. Rano okazało się. że runął wierzchołek 
góry i około 30 tysięcy metrów kubiczmychi 
zsunęło się w kierunku północnym a południo­
wym. Lasy znajdujące się w pobliżu szczytu, 
uległy zupełnemu zniszczeniu.

HOOVER ZBIERACZEM KARYKATUR.
Niewielu osobom wiadomo, że prezydent Hoo- 
ve>r posiada jedną z największych kolekeyj k a ­
rykatur. Odkąd został prezydentem dalsze zbie­
ranie karykatur ograniczyło się przeważnie do 
karykatur jego własnej osoby. Rysunków tar 
kich posiada prezydent przeszło 20.000. Są one 
wszystkie sumiennie skatalogowane i przecho­
wywane w pokoju, który  prezydent nazywa 
„Izbą okropności4’. Niemal codziennie w  ko­
respondencji swojej prezydent znajduje jakiś 
szkic swojej osoby, mniej lub bardziej złe51 iwy.

Od s o b o ty  3  fc. w . „SZTUICH w  fc liw le a tr łe

Genjalne olbrzymie arcydzieło filmowe o Wtórem dziś mówi z entuzjazmem cały św iat arty- 
tyczny! — Owoc królewskiej fantazji i niepospolitego rozmachu.

C Z Ł O W IE K  S E ł  N A Z W IS K A
przewspaniały dramat osnuty na tle wielkie! miłości i poświęcenia, pełen awanturniczych 
przygód. — Niesłychanie ciekawa i zręcznie skonstruowana fabuła. —. Barwne życie Ley.i 
Cudzoziemskiej, najbardziej romantycznego wojska świata. — Główną rolę odtwarza wielki

arr » ’« ™ r  lwan ^zżuchin  f «zy Vernon
Realizował znakomity mistrz reżyserów, słynny K. WOŁKOW twórca czoh)\wch arcydz. światowych 

Żaden film dotychczasowy nie może się równać z tem arcy Iziełem.



Kr. i „GŁOS NARODU44 z <łn. 9-go Listopada 1932 Ih* 80$
(fod d a c fto m i H o ś d o łó rr,

O architektach.
Jeśli posiedziałem  poprzednio, iż ni > 

bardzo jeszcze wiem, dokąd doprowadzić 
mnie może w ykład teorji, — to samo z sie­
bie wynika, iż wykład ten pomieści jednak w 
sobie naukę zasad, które stanowić mogą pew­
ną teorję.

Zasady te  o ile m ają być ścisłe, nie powin­
ny dla nas stać sio niewolą, gdyż o ile zasa­
dy stanowią pewną podstawę teorji, to nic poj­
muję nauki architektury jako rzeczy niewzru­
szalnej. Wręcz przeciwnie czuję, iż w tej dzie­
dzin! e, jak  wogól o w sztukach pic k n y e b. nic n i o 
m a stałego, każdy dzień może swą cząstkę do­
rzucić i byłoby złudzeniem starać się, opierać 
wpływom bogatym w następstwa, a które uu 
nas bddziaływują.

Proszę nie sądzić, iż celem moim będzie przy 
znawać teorjom ważność, której nic posiadają 
bo posiadać nie mogą w zastosowaniu do nau­
k i architektury, gdyż jestem przekonany, iż po­
dobni© jak  w rzeźbie czy malarstwie ćwicze­
nie, studjum plastyczne one to w yrabiają głów-

ośrodek nauki.... Pozwólcie, abym was prze­
strzegł, abyście nie byli zbyt pochopni do two­
rzenia raczej gro-madzić trzeba wszelkie środki 
pomocnicze, wiele znajomości nieodzownych w 
waszej sztuce...

Oh! rozumiem doskonale tę gorącą chęć 
często niesamowitą do odznaczenia się do two­
rzenia, w sumie zupełni© słuszną, dodam n a ­
w et konieczną u  -tego k to  poświęca się archi­
tekturze. Nadejdzie dzień gdy wasza indywi­
dualność ujawni się na zewnątrz z tern większą 
swobodą o ile będzie wynikiem doskonalszej 
i surowszej karności.

Jasnem  jest, Jż bez struktury, a  co zatem 
idzie bez gruntownej znajom-ości zasad budo­
wania, architektura nie jest do pomyślenia, dla- 
tego jej nauka dozwala na poważne studja o 
wszelkich konstrukcjach które się z budowni­
ctwem wiążą...

A rchitektura to  sztuka —■ która  daleką 
jest od tego, by podlegać konstrukcji, przeciw­
nie ta  ostatnia m a jej służyć t. z. być na usługi 
pomysłu architektonicznego i art. koncepcji. 
Sztukę starożytnych, katedry  gotyckie, czy pa­
łace odrodzenia podziwiamy raczej dla ich for­
my, dla ich estetycznego wyrazu z nich pły­
nącego a struktura ich, jest środkiem a nie ce­
lem. Techniczne środki i sposoby budowania 
rozwijają się stale i ciągle są nowe lecz wizja 
estetyczna, będąca objawem często subiektyw­
nym pozostaje ta  sama. Czy oglądam świątynię 
egipską czy nowoczesną budowę — można po­
wiedzieć, iż środki techniczne nie przemawiają 
fu  bezpośrednio lecz są naprawdę dla tego celu 
tylko środkiem. Brak nam Tecept na kompono­
wanie dzieł sztuki i szczególniej w tym wypad­
ku  nauka teorji m a znaczenie drugorzędne.

Arohitekt-budowniczy ma szczególniejsze za 
danie do spełnienia polegające na  ożywieniu, 
m aterji w stopniu wyższym tak, by nas mogła 
wzruszać i nie sądźcie, by cel ten wzruszenia 
nas był zbędnym, przeciwnie wszyscy czujemy 
potrzebę by móc się skłonić ku estetycznej kon 
templacji.

Sztuka budowania przedstawia się jako bar 
dzo wym agająca i jak  to  powiedziano gdziein­
dziej jest „zazdrosną” gdyż dopiero przez pod-
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Udział biorą : Andrzej Krzeptow 
aki, Stanisław Sieczka, Janina Fi-

Akcja filmu rozgrywa się w 
Tatrl — Sport! — Nart?! —

scher, Bronisław Czech-Bracia 
Marusarze, Br. Staszef Polan- 

kówna i t. d.
Zakopanem i w Tatrach! — Piękno i groza 

Emocjonująca treść! — Burza! — Lawina!
Początek przedst. w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9*10 wieez., w niedzielę i święta o g. 3. P, 7 i 9*10

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!
Pierwsze trzy dni wolne wstępy i zniżki nieważne.

W Rumunii

mewi się ostatnio o pogodzeniu się króla K aro la  z jego rozwiedzioną żoną, Heleną, m atką 
następcy tronu — Michała księżna przybyła do Bukaresztu i rokuje z Maniu i Titulescu. "

danie się jej wymogom może nastąpić swobo­
dne wypowiedzenie się osobiste. Ten kto stwa­
rza dzieło sztuki przechodzi moment wzrusze­
nia i wewnętrznej pewności lecz z drugiej stro­
ny, ten k to  swej drogi poszukuje, zastanawia 
się, ma też chwile zwątpienia, zatem muszą pa- 
noAvie nabrać głębokiego przeświadczenia, iż 
nie można tworzyć, wyprowadzać nowych form 
czy uzyskać indywidualnej swobody tworzenia 
dotąd, aż nie nauczycie się i nie posiądziecie 
zasad waszej sztuki, waszego rzemiosła —  bez 
czego prawdziwe dzieło sztuki nie powstanie, 
ani też trwałem nie będzie...’4

Tak mówił we wstępnym wykładzie o ar­
chitekturze prof. A. Laverriere na politechnice 
w Zurichu według pisma „das W erk4’ Nr. 6 
z roku 19S2. Fr. M.

W u c ft n>-»d a n > n i t * y .
„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY’' nr. 126 za-

wiera następującą treść: S. Kutrzeba: Duch
prasłowiańskiego ,prawa w prawach narodów 
słowiańskich4’, — W. Natanspn: „Dziecięce lar 
ta  Maxwella4’ — A. Krzyżanowski: „Skarb 

i w aluta’4 —  M. Zdziechowski: „Problem Napo- 
1 ona H I’4 — T. Brudzewski: „Szkoła we Wło­
szech4’ —  S. Pigoń: „Towiański na Litwie4’ — 
S. Wędkiewicz: „Protestanci wobec zagadnień 
wojny i pokoju’4 — I. Wieniewski: „Ku sło­
wiańskiemu odrodzeniu antyku’4 — Przegląd 
miesięczny. —• Adres red. Kraków, uh Sław­
kowska 39.

fport.
Walka o piłkarskie mistrzostwo Polski,

Rozgrywki o tegoroczne mistrzostwo Ligi 
piłkarskiej zbliżają się szybko ku końcowi. Po­
zostało jeszcze ogółem 10 spotkań.

13 b. m. walczą Pogoń —  Ruch, Garbarnia 
—ŁKS., Legja—Polonja i W isła—W arszawian­
ka. 20 bm. grają Polon ja—22 p. p., Cracovia — 
Legja i Czarni—Warszawianka. 27 bm. odbędą 
się mecze Legja—ŁKS, Wisła—Polonja i 22 
p, p.—Garbarnia.

Sytuacja w rozgrywkach', mimo bliskiego 
zakończenia mistrzostw, jest jeszcze ciągle nie­
jasna. Teoretycznie W arta po porażce z W ar­
szawianka nie wchodzi w rachubę przy walce 
o pierwsze miejsce. Największe szanse ma Cra- 
covia, która ma jeszcze pTzed sobą 1 mecz t 
Legją na swoim terenie. Gdyby się udało Cra- 
eovii wygrać lub nawet osiągnąć wynik remi- 
sowy, zdobędzie ona tytuł mistrza Ligi. W ra ­
zie przegranej Cracovii i wygranej Pogoni z 
Ruchem, co nie jest wykluczone, mistrzostwo 
zdobędzie Pogoń. Sytuacja wyjaśni .się częścio­
wo w niedzielo na boisku Pogoni.

Równie skomplikowana jest sytuacja w koń 
eowej grupie tabeli. 22 p. p. dzięki ostatnim 
sukcesom odsunął się od O za mych i Polonji 1 
obecnie wojskowym nie zagraża już spadek z 
Ligi. Mają oni przed sobą jeszcze dwa mecze:
7. Polonja i Garbarnią. Wobec dobrej formy woj 

: - kowych,» prawdopodobnie uda im się zdobyć 
dalsze dwa, ozy nawet więcej punktów.

Czarni grają ostatni swój mecz 20 bm. a 
Warszawianką, we Lwowie. Lwowianie oczywi-i 
soi o dołożą wszelkich starań, aby inecz ten roz­
strzygnąć na. swoją korzyść. W tym wypadku 

j mieliby 16 pkt., co jest dla nich osiągalna i 
; możliwe.

W najgorszej sytuacji znajduje się Polonia.- 
Ma ona wprawdzie jeszcze przed s< l> j g mecze, 
w których teoretycznie może zdobyć (> pkt., a 
zatem wystarczająco, aby sio utrzymać w Li­
dze. Wr rzeczywistości jednak sytuacja Polonii 
jest niemal beznadziejna. W szystkie trzy me­
cze są bardzo ciężkie. Zarówno Logji, jak  i 22 
p. p. oraz Wiśle trudno będzie odebrać punkty,' 
tombardzicj, że Polonia musi mieć aż 4 punkty 
ażeby wyprzedzić Czarnych.

Niewiadomo również dotychczas, kto wej­
dzie do Ligi na miejsce Polonji czy Czarnych. 
W ubiegłą niedzielę bowiem mecz Legja—Pcd-< 
górze za/kończył się wynikiem nierozstrzygnię­
tym. W najbliższą niedzielę odbędzie się rewan­
żowe spotkanie w Krakowie. Zwycięstwo .jed­
nej z drużyn zadecyduje o wejściu do Ligi. Pe­
wnym handicapem dla Podgórza jest własne 
boisko no i własna publiczność. Oby tylko Pod­
górze wyzyskało te plusy, cizego oczekuje po 
niem sportowy Kraków.

POLONJA KARWIŃSKA ZDOBYWA PUHAR 
POSŁA CHOBOTA.

Ofiarowany przez posła polskiego do parla­
mentu praskiego Emanuela Chobota puhar, o 
k tóry walczyły dwie drużyny polskie i dwia 
czeskie, zdobyła karwińska Polonia, bijąc w: 
pierwszej rundzie A. F. K. Suchą 8:2 (4:2), a  w 
finale S. K. Karvin.na 1:0 (0:0). Siła karwińska 
przegrała w pierwszej rundzie z Karvinną 2:4 

1(0:2), a  w drugiej z A. F. K. Suchą 0:3 (0:1),

Otwieram okno...
Zakopane, w listopadowom doń  ul

O szyby, kwitnące fantastycznemi kwiatami 
mrozu, bije zawierucha płatków śnieżnych. 
Świat cały szaleje w wirze zimowej zamieci. 
Z za chmurnych, kurniaw ą dymiących T atr, le­
ci władczy wicher. I gra. Ugięły się kornie pod 
naw ałą śnieżną biedne świerki, i.ierozumiejąoe 
za co dźwigać m ają ten biały ciężar. Dmie i 
dmie, sypie i sypie. Biała masa zawala drogi 
i  p łoty dachy z ziemią równa, metrowe sypie 
zaspy.

Przez mgliste, szare powietrze przedziera 
się jędrny, chóralny dźwięk dzwonków. Otwie­
ram okno: uderza mi w twarz mokra płachta 
zadymki, ostrość mrozu, daleka ledwie wid cz- 
na, rozkolebana na stolicą zimową luna świa­
teł. Świąteczny nastrój nad górami, nad Zako­
panem. Boże Narodzenie. Ku skłonom Guba­
łówki leci dalekie echo rozgwaru a drewniana, 
wewnątrz oświetlona nasza willa wygląda jak 
wdzięczna szopka na tle śnieżnej bieli.

Czar! Przez moje okno leją sio potoki słoń­
ca. Z rozbłękitnionyeh dalą gór, z wyżynnych 
bieli, z rażących do lez puchów śnieżnych ląci 
na  skrzydłach mrozu radość i blask iście nie­
ziemski. Drzewa stanęły jak zjawa w koron­
kach szronu, w czapach okiści. Rozżarzona ku­
la słońca wyczarowuje z śniegowej pościeli po­
emat brylantów, rubinów szafirów. Świat, ta ­
trzański zastygł w białej bajce u wrót przed­
wiośnia. Na srebrzystych gładźi-znach gubalow  
skicli stoków rysuje się zagadkowa mozaika 
narciarskich śladów. Niebo jest tak błękitny 
jak  nad toniami włoskich jezior. W mroźnej 
ciszy drzemie błogi spokój.

Wiosna! Ze zwycięskim szumem płyną po

zrudziałych polach rącze strumyki. Pędzą na 
przełaj na gwałt, bez pamięci. W iatr ciepłą 
garścią dusi ostatnie płaty śniegu i spaceruje 
po czubach drzew. Świerki rozprostowują umę­
czone zimą gałęzie. Pierwszy skowronek zawisł 
w tatrzańskim wiosennym błękicie i świdruje 
w górę, głosząc radość. Drewniane ściany gu- 
bałowskiego domku wygrzewają, się nie ua 
żarty w kwietniowym słońcu. Rozwarte szero­
ko wszystkie okna ua przyjęcie wiosny. I  już 
nie ukojny spokój i nie cisza, —  ale potężna 
pieśń życia i Zmartwychwstania uderza w nie 
wraz z cieplemi falami blasku. A góiy, co nie 
skończyły jeszcze śnić swych legend zimowych, 
patrzą pobłażliwie na radość dolin. I śpią.

Nie mogę otworzyć okna... Bije w nie na­
wałnica. orkan. Na dalekich czubach gór sia­
dły ciężkie chmury, leci od nich świst, ryk, nie­
pokój. Kłaniają się w pas halnemu jęczące 
głucho wiosenne lasy. Kotłuje się i huczy wśród 
zagubionych w szarości wierchów. Niebo po­
strzępione jest w dzikie pasma białe, brudne, 
czerwone. Na doliny pada ponury odblask po­
żaru. A traw y ożywają, i dyszą i wyczarowują 
na świat dywany liljowych krokusów*...

Dumam w oknie. Moje T atry  zapomniały 
już o legendach zimowych — a możo była to 
tylko bajka? Srebrzą się stalowym pancerzem 
granitów i szumią potokami letnich wód. W  
moje okno świeci z wysoka czarowne słońce 
i ulubiony wschodni powiew w wesołych pod­
muchach wieści pogodę. Plecak i lina patrzą 
na mnie, czekają i wabią, zazdrosne są. o białe 
jesioniowe deski... Chcę iść — ale trzyma mnie 
czarowny widok z okna. W mgle poświaty ko­
łyszą się nad Zakopanem białe dymy. błyszczą, 
okna will, brzmi daleki gwar. W tej ciszy jaka 
króluje wieczyście n a  ciepłych stokach Guba­
łówki, patrzę z zachwytem na słoneczną kotli­

nę na wieniec szczytów, na ciemń lasów, wdzię 
czących się ożywczym szmaragdem. Przeczyste 
powietrze drga jak  skrzydła muszek.

Dziś okno me płacze. Płacze strugami desz­
czu, co spływa po niem wolno, smętnie. Za 
tą  zapłakaną szybą m ajaczą mi się moje skalne 
wyprawy, dalekie podszczytowe widoki, świe­
tliste przestrzenie. Rynna drumli monotonnie, 
a w odgłosie tym brzmi cały smutek odchodzą­
cego lata.

Otwieram okno. Pada w nie barwny obłok 
kolorowych liści. Bezlitosna jesień odziera z 
młodych drzewek krasę lata. W sennem, Wa­
rt e-m słońcu snują się zeschłe liście jak  duchy. 
Z dali wabi mnie ku sobie bajeczna mozaika 
reglowych lasów. Góry, co ostatnie poddają się 
prawom przyrody, skaliste, jeszcze wolne  ̂od 
śniegów. Czerwone pelargonje i begonje więd­
ną na słonecznym tarasie. Przekwitły dawno...

I znów za szybami lecą białe płatki. Jeszcze 
nieśmiało, trwożnie, jakby próbując szczęścia. 
Już człowiek z rezygnacją otwiera serce na 
przyjęcie zimy,, już zarzucił myśl o słonecz 
nych górskich włóczęgach. Już patrzy^ na nie 
jak na coś co odeszło i długo nie wróci.

Ale nie! Moje okno rozbłyska znowu powo­
dzią słonecznego blasku. Otwieram je na roz- 
ścierz i bije we mnie ciepło nagrzanego powie­
trza. Góry wdzięczne są w nowej sukience śnież 
noj i wołają, że nie zrzucą jej przed W ielka 
nocą — ale jest jasno, ciepło, czarownie. T a­
jemnicza dłoń ciągnie w świat. Gnam na zru- 
clziato pola Gubałówki, przedemną w radosnych 
podskokach wierne wilczysko. Wrześniowe cie­
pło, niebo bez chmurki. Zakopane, niby rozsy­
pana garść klocków wygrzewa się w blasku — 
listopadowym. Góry leżą. przedemną jak  rzeź 
biona bryła lodu. Co to — szreń? W powietrzu 
jakieś ptaszęcc świergoty — czy to wiosna?

Lasy są ciemno-zielone i soczyste jak za swo-! 
ich najlepszych dni, role wyszły z pod świe­
żych śniegów — jak  w marcu.

Marzy mi się miniona wiosna. Patrzę na 
śniegi uciekające przed słońcem w głąb gór —• 
jak  tedy kiedy wracałam z narciarskich zjaz­
dów a  roiłam już o graniówkach letnich. Słońc# 
ma tak i sam blask i intensywność.

Nie! To nie wiosna. To ostatnie pożegnanie 
jesieni. To dni ciepłe, darowane które góry rztb 
cają nam na pociechę.

I  przez moje okno focizą się w bezładzie 
wszystkie nastroje ubiegłego roku. Wsporanioy 
nia złocistych ranków i wieczorów czerwonych, 
gwiaździstych nocy, rozdeszczonych, czy wich­
rem rozwianych dni. Przez cały  rok patrzyłam 
ze słonecznej werandy na moje T atry od Ko-* 
szystej po Kasprowy. We wszystkie pogodne 
dni zaglądała do okna monumetalna sylwetka 
Giewontu. Rano jak  zwid staw ała o wschodzie 
smukła wyspa Hawrania, skąpana w blaskach 
świtu a  wieczorem patrzyliśmy z synem z za-, 
cbodniego okna na bryły Kamienistej, Hurto­
wych i  Osobistej, zapadające w purpurowy 
mrok. Nocami księżyc wyczarowywał na szozy^ 
tach złotą, fantazję dopóki nie zajaśniała niesa- 
mowitem jarzeniem zachodząca ostatnia nad 
ranem —  Wenus.

I tak  przewinął się nad naszym domkiem 
łańcuch wrażeń i wspomnień, — uroczy pa* 
saż barw i dźwięków górskich.

Gdzie poniosą nas losy — któż wie?
To wszystko dobre i piękne któż za­

pomni? . . . .  *T.
Niezapomniane dni, tygodnie, miesiące. Nie­

zapomniany jasny domek na tle szumiących la­
sów, niezapomniane marzenia w obliczu Tatr,

Mar}* Sandoz.
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OTWARTE W PAŁACU SZTUKI WY­
STAWY artystów zrzeszonych w Związku Art. 
Plastyków, oraz wystawy zbiorowo G ałkow ­
skiej i Szancera trw ać będą tylko do 18 b. m. 
-Tak wiadomo, wystawy to są zamienne, to zna 
czy w braku gotówki, można nabywać dzieła 
za artykuły pierwszej potrzeby. Na otwarciu 
tych wystaw w niedzielę było w Pałacu Sztuki 
przeszło tysiąc osób.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępująco ceny: mleko niezbioranc 1. litr 0 20-~  
0.25, śmietana słodka 0.50—0.00, kwaśna 1.00 
—1.40, ser zwyczajny 1 kg. 0.60—1.00, masł ) 
deserowo 3.80—4.00, zwyczajne 3.00—3.20, ja­
ja  świeże szt. 0.13—0.14, ziemniaki 100 kg. 4.00 
—4.50, buraki ćwikłowe t kg. 0 1 0 —0.12. mar­
chew 0.10—0.12, kapusta kopa 2.50—3.50, pie­
truszka 1 kg. 0.20— 0.35, kalafiory szt. 0.40— 
0.76, pomidory 1 kg. 1.00—1.30, rzodkiewka 
wiązka 0.20—0.25, selery 1 kg. 0.25—0.30, 
szpinak 0.35— 0.10, fasolka, szparagowa 1.80, 
włoszczyzna świeża 0.15—0.20. ogórki świeże 
sztuka 0.25—0.35, jabłka 1. kg. 0.00—1.00, gru­
szki 1—2 zł., kury szt. 2.50—1, kurczęta para 
2.50—3.50, kaczka szt. 2 -2.50, gęsi żywe 5—0, 
bito 3.50— 1.50. indyk 5—7, indyczka 4—0, 
zajac w skórze 3—3.50 zł.

SKRADLI 6 WORKÓW RODZYNEK. Jó- 
*ef Anis, kupiec (Kochanowskiego 4) zgłosił, 
żc w nocy z 6 na 7 hm. dostali się jacyś zło­
dzieje do jego magazynu .przy ul. Bożego Cia­
ła  23 przez wycięcie siatki drucianej w oknie 
od strony podwórza i skradli 6 worków rodzy­
nek po 11 kg. wart. 246.70 zł.

TAWTAOnMfFMlA ? Kf'V»nNIKATY.
WYGRANE DZIEŁA SZTUKI podczas do­

rocznego losowania akcyj Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych, są do odebrania w Pałacu Sztuki 
przy pl. Szczepańskim codziennie od godz. 10 
ran.3 do 3 po południu. Dotąd nie odebrano 
jeszczo wygranych, które padły na następujące 
numery akcyj: 1; 38; 110; 123; 158; 169; 179; 
195; 216; 299; 375; 377; 428; 453; 488; 490; 
502; 513; 540: 507; 580; 679; 682; 684; 694; 
727: 744: 764;'722.

LICYTACJA ROŚLIN POKOJOWYCH. 
W dniach od 10 do 13 b. m. (włącznie) od 
godz. 4 do 6-tej pa południu w sieni pałacu — 
Rynek 20. odbędzie się licytacja roślin pokojo­
wych. Cena wywoławcza nadzwyczajnie niska. 
Rośliny przeznaczone na sprzedaż, oglądać 
można w dniach licytacji od g^dz. 10—1 po 
południu za wstępem 10 gr. Czysty dochód dla 
najuboższych, pozostających pod opieką Komi­
tetów Parafialnych.

HERC'ATK A ZAPOZNAWCZA Koln Histo­
ryków S. II. J. w Krakowie odhędzie się we 
czwartek 10 b. m. w salach T. U. M. Cieszy 
się ona trądycyjnem powodzeniem i stale ścią­
ga licznych gości.

KOŁO FARMACEUTÓW' S. U. J. w K ra­
kowie, urządza dnia 12 bm. „Tradycyjną Her­
batkę Zapoznawczą0 w Salach Kasyna Ofi­
cerskiego (Zyblikiewicza l''. Dochód przezna­
czony jest na vstypendjum lotnicze im. śp. por. 
Żwirki i inż. Wigury. Zaproszenia wydaje Koło 
Karm. S. U. J. w lokalu Koła przy ul. Olszew­
skiego 2 codziennie od godz. 11 do 1-ej.

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. W czwartek. 
10 bm. o godz. 6-ej wieez. w Uniw. Jag. (Colle­
gium Novum, sala Nr. 2 parter), Prof. Dr. Zyg­
munt, Myslakowski wygłosi odczyt p. t. ,,Fi­
lozoficzne pierwiastki w wychowaniu0. Goście 
mile widziani.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Środa, 9 listopada „Egipska pszenica44.
Czwartek, 10 listopada „W ilki w nocyT
Piątek: „Sulikowski" (premjera).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: Człowiek-małpa.
ŚWIT: „Biały ślad",

APOLLO: „Blond Venus“ (Marlena Die­
trich).

SZTUKA: ..Człowiek bez nazwiska".
UCIECHA: Człowiek-małpa.
ADRIA: Mata Hari (Greta Garbo). 

SŁONCE: On i jego siostra (Vlasta Burian).
PROMIEŃ: „Lady Hamilton", w rolach g łó­

wnych Konrad Veidt i Liana Haid.
ATLANTIC: „Parada miłości". (Maurycy 

ChevaJier i J . Mac-Donald).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: na czas od 7 

dn 9 listopada 1932 r. Film p. t. Małżeństwo 
na złość, w rolach głównych: Buster Keaton. 

 o---------
„SUŁKOWSKI", tragedja St. Żeromskiego, 

dama bodzie w piątek 11 bm. na uroozystem 
przedstawieniu w dniu Święta Niepodległości w 
opracowaniu scemczmem dyr. Osterwy, który 
jednocześnie będzie wykonawcą roli tytułowej. 
Dalszą obsado stanowią pp.: Jaroszewska, Biał 
kowski, Burnatowicz, Hieroweki, Karbowski, 
K ondrat, Kułakowski, Leliwa, Mazanek, Nowa-

Kinoteatr d£w l*kow y

UCIECHA"
Starowiślna 16.

Od ‘ "  "  ,
dnia 31 paźdzlarnika 

1932 r.

Kinoteatr d iw iekow y

WANDA"
św. Gertrudy 5.

Najwspanialsze arcydzieło W. S. Van Dyke’a, twórcy niezapomnianych 
film ów: * Białe Cienie*, „Poganin*, „Trader-IIorn*.

Arcyfilm najpiękniejszy z pięknych! —  Arcydzieło najdoskonalsze
z doskonałych!

CZŁOWIEK-MAŁPA
Gigantyczny epos o prymitywnem życiu i wielkiej m iłości.

nie do zapomnienia! — Emocja za emocją!
W roli głównej najpiękniej zbudowany mężczyzna świata

JOHNNY WEISSMULLER

Sensacje

W innych rolach znakomici artyści

Nei! Hamilton, —  Oorris Lloyd, —  Mauren 0’Sulivan, —  Aubrry Smith.

To co zobaczycie przekracza najśmielszą w yobraźnię!

kowski, Pągowski, Ruszkowski, Scnowski, Tur 
skl, Wołlojko, Wożnik, Wroński i Zustrzeżyń- 
ski. No-wa wystawa Mieczysława Różańskiego. 
Przedstawienie poprzedzi przemówieniem pos. 
prof. Dr. Michał Szyszko.

Sprzedaż biletów na uroczyste przedstawie­
nie w dniu 11 bm. uskutecznia kasa teatru od 
dnia dzisiejszego najpóźniej do czwartku dnia 
10 bm. w południe.

„MARJUSZ", komedja Marcelego PagnoTa 
będzie 'następną pmmjerą teatru, w opracowa­
niu scen. J. Karbowskiego.

Ofiary na rzecz ' . ’ ' ,
Na rzecz niezarejestrowanych bezrobotnych 

złożono w Arcybiskupim Komitecie R atunko­
wym do dnia 5 bm. następujące ofiary: M. Kol- 
buszowski 10 zł, K. H utt 5 zł, M. Swi(kodeka 
5 zł, J . Nitsch 1 zł, St. Drozdowski 10 zł, Dru­
karnia Polska Zc ui ark  a 1 zł, Dr. Wł. Żydlowicz 
5 zł, A. Froncz 50 zł, Admin. dóbr hr. Potoc­
kich 561 zł. J. Góralik 2 zł, Prof. Dr. Bolla.nd 
100 zł, J. Ziclcniowska 2 zł, Urząd parafjaflny 
w Trzebini 5 zł, M. Kusionowiczowie 10 zł, Dr. 
M. Gulińska 5 zł, Ad w. Dr. KI. Bąikowski 10 zł, 
Prof. Dr. K. Dziewoński 10 zł, K. Witkowski 
5 zł, Dr. St. Bo czar 50 zł, A. Rothc 20 zł, J . 
Albrvclit 10 zł, Prof. Dr. Tad. Kowalski 5 zł, 
leż, L. Mroczkowski 5 zł. Prnf. R. Prawocheń- 
ftki 5 zł, GO. Paulini 7 zł, Prokuratura. Sądu 
Okr. w Krakowie 32 zł, Z. Ziftlcmewska 1.0 zł, 
emor. gen. Dr. Dąbrowski 2 zł, Wł. Żeleński 20 
zł, Dr. J. K. Łapiński 10 zł, M. Krzesiwo 5 zł. 
Z. Bocheński 5 zł, Prof. Dr. St. Szuman 20 zł, 
T. Wiwdakiewieżo\va 5 zł, Dr. A. Szotafeki 20 
zł, Dr. J. Snrzycki 10 zł, Z. Hoesikowa 10 zł. 
K. Gałeccy 50 zł i Ks. J. Nodzyński 5 zł.

——— <v>---------
ZABÓJCA I WŁAMYWACZ PRZED SĄDEM.

Wczoraj przed Trybunałem Przysięgłych w 
Krakowie stanął 24-Ietni Piotr Paździo, oskarl 
żorny o zbrodnię morderstwa, dokonanego 24-go 
kwietnia for. na nł. Brzozowej, oraz o zbrodnio 
dwurazowego włamania. Paździo, złodziej za­
wodowy, wielokrotnie karany, przyznał się do 
zabójstwa i włamań. Z zemsty za to, że Marja 
Michałikówna wmieszała się do kłótni między 
nim a jego narzeczoną., przebił on Michalik ów- 
ne dwa razy nożem. Miehalikówna w dwie go­
dziny potem zmarła. Świadkowie, przeważnie

z mętów społecznych, potwierdzili winę oskar­
żonego. Prokurator postawił zapytanie z art. 
225 par. 1, czy zachodzi zabicie umyślne; 
obrońca Dr. Kruh sformułował zapytanie z art. 
230 par. 2 co do zabójstwa przypadkowego. 
Trybunał przysięgłych odrzucił pytanie proku­
ratora 8-ma głosami przeciw 4, a potwierdził 
pytanie obrony 8-ma glosami.

Wobec tego Sąd wydał wyrok, skazując 
Paździa za zabójstwo na 5 lat e. więzienia, za 
włamania po półtora roku e. więź., razem na 
8 la t, przyczem karę obniżył ua la t 7 z zalicze­
niem aresztu śledczego.

—  o---------
NEKROLOG JA.

ŚP, DR. STEFAN SCHOENGUT-STRZE 
MIEŃSKI. Wczoraj w nocy zmarł w Krakowie 
Dr. Stefan Sehoengut-Strzemieński. długoletni 
Prezes Izby Lekarskiej w Krakowie, Wicepre­
zes Naczelnej Izby, Lekarskiej w Warszawie, 
pod pułk ownik-lekarz W. P. w rezerwie, kaw a­
ler orderu Polonia Restitufa, urodzony dnia 
19. XI. 1863 w Bochni. Studia lekarskie od- 
bywat na Uniw. Jag. a  później w klinikach wie­
deńskich. Zmarły był przez długie lata człon­
kiem Zarządu Izby Lekarskiej jeszcze za^ cza­
sów zaborczych, a od r. 1909 prezesem Izby 
Lekarskiej. Brał żywy udział nietylko w życiu 
społecznem i organizacyjnem świata lekarskie­
go. ale także w poczynaniaełi politycznych Na­
czelnego Komitetu Narodowego w Krakowi?, 
w szczególności przy organizowaniu D eparta­
mentu Sanitarnego N. K. N. Pogrzeb ś. p. Dra 
Schoengut-Strzemi ońskiego odbędzie- się w dniu 
1.0 bm. we czwartek o godz. 15-ej z domu 
żałoby przy ul. Pi jarskiej 2.

KOMITET DNI CHOPINA w KRAKOWIE 
Sala Bolofttklego —  Pałac Spiski, Rynek 34.

W środę, dnia 9 listopada 1932 roku 

UROCZYSTY

K O N C E R T
KAMERALNY

P R O G R A M :
1. Słowo wstępne —

wygłosi Dvr. I?. Watlek-Walewski. 
UTWORY CHOPINA:

2. a) Introdukcja i polonez na wiolonczelę i fortepian 
op. 3. , , ,
b) Sonata na wiolonczelę i fortepian, op, 65 — 
wykona.ia Pp- Mela Sacewiczowra, fortepian 
i Józef Mikulski, wiolonczela 

3. a) Ballada As-dur, op. 47
b) Walc cis-moll, op. 64

c) 4 etiudy: op. 19 C-dur i Es-dur — op. 25 
Des-dur i Ges*dur

d) Barkarola Fis-dur. op* 60 — r
wykona p. Karol Klein.

4. Trio na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, op. 8 -  
wykonają Pp. Prof.: Jau Hoffman, Stan. Miku- 
szewaki i Ferdynand Macalik.

Pociątek o godfc BIS wleci.

Dochód przeznaczony na akcję Komitetu 
Dni Chopina w Polsce.

Prosimy P. T. Abonentów 
o rychle uregulowanie prenu­
meraty za miesiąc

listopad.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za- 
leagjących z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Polskie Tatry na taśmie filmowej.
„BIAŁY ŚLAD" W KINIE „ŚWIT".

Przed trzema tygodniami sygnalizowaliśmy 
pojawienie się tego niepospolitego filmu w Pol­
sce, po triumfalnem przyjęciu go we Włoszech 
i nagrodzeniu na wystawie w Wenecji. Zamie­
ściliśmy wówczas entuzjastyczny głos Kornela 
Makuszyńskiego, k tóry puścił w ruch swe ni­
ch] i we pióro, aby „obwieścić światu, że w Za­
kopanem nigdy słońce nie gaśnie i że w złotej 
swojej chwale lśni w obrazie, technicznie wspa 
małym, a uczynionym przez upartego Górala, 
Adama Krzeptowskiego".

Oglądnąwszy on eg daj „Biały ślad" w kinie 
„Świt" w Domu Katolickim, musimy przyznać, 
że zachwyty te  nie są bezkrytyczne, gdyż film 
Krzeptowskiego wybitnie wyróżnia się z po­
śród produkcji krajowej, dość jeszczo szablo­
nowej i banalnej. Tenibanlzjej wię.c należy po­
witać go z uznaniem, oceniając trud i pracę 
twórcy, który posiadając tylko jeden aparat, 
do zdjęć, zdołał utrwalić na taśmie tyle wspa­
niałych momentów z życia ukochanych, rodzin 
nycli gór. Zamiłowania sportowo-górskie, ho 
Krzeptowski jest doskonałym narciarzem i tu ­
rystą, wskazały mu drogę d.o najbardziej ce­
lowego podejścia do tematu, naturalnie od 
strony technicznej, gdyż scenarjusz, pióra Ra­

fała Malczewskiegił, jest nawet trzeciorzędną 
pozycją, w wartości tego filmu. Do dobrych 
stron „Białego śladu" uależy zaliczyć I to, że 
niema w nim aktorów, zwłaszcza scenicznych, 
którzy już nieraz stali się bezwiednymi szko­
dnikami polskiego filmu. Grają tylko prawdzi­
wi Górale-na.rcinrze. turyści i ludzie z ulicy. 
Czy jednak grają źle czy d brze? to nas 
mniej interesuje, gdyż sztuczność aktorska 
w filmach tego typu niemile kontrastuje z na­
turą, nicaktorzy zaś zwykle tracą swą codzien­
ną prostotę przed ohjektywoin. Nie jest to je­
dnak wina Krzeptowskiego, który  przede- 
wszystkirm chciał w swym filmie pokazać 
piołun Tatr. I)la niego córy były idealnym ak­
torem. a en umiał być ch reżyserem. W sieć 
czułego objektywu złowił wszystkie najciekaw 
sze .zjawiska przyrody tatrzańskiej: szczyty
roześmiane słońcem, hale otulane miękkim ca­
łunem śnieżnym, tum ie spowito mgłami i szyb­
kie lawiny, toczące się w przepaście. A ponad 
tein wszystikiom króluje ..król gór" — narciarz, 
a jego wyczyny: kapitalne zjazdy i skoki, bra­
wurowe ..telemarki" i „chrystjanie", szalone 
wywijasy na skrzydłach nart — są najpiękniej 
szomi scenami w tym niezwykłym' filmie, któ­
ry powinien każdy oglądnąć, komu miłe są 
góry i kto choć raz własnemi oczyma podzi­
wiał ich czarujące piękno. (af.)

Jo-;o, miła szaleństwo.
Jest rzeczą bardzo niebezpieczną pisać o tej 

niewinnej zabawce ludzi, będących w poważ­
nym wieku, — jo-jo. Są fanatyczni wielbiciele 
tego krążka, który huśtając się na sznurku, 
sprowadza błogą bezmyślność w czasach tak  
wdelkich strapień, — są znów tacy, którzy z 
niewysłowio.ną pogardą patrzą na tych mło­
dych i starych, a  zwłaszcza starych, którzy z 
chińskim, uśmiechem na ustach torują sobie dro 
gę na A-B, lub pchają się najspokojniej pod 
tramwaj, bawiąc się swrem „najdroższem jo-jo,f.

O tym tramwaju ito nie przesada. Pewna 
młoda dama, wysiadając na przystanku, za­
wzięcie bawi się w jo-jo. Ot, puszcza sobie k rą­
żek do góry i na dół i oddala się spokojnie. 
A  tu za nią krzyk: konduktor wola za nią. Oka­
zało się, że paniusia zostawiła swój bucik w 
tramwaju (autentyczne).

Powiadają wszyscy, że jo-jo, to  łatw a za* 
bawka: wystarczy pociągnąć za sznurek w od­
powiedniej chwili i krążek skoczy do góry. Tak 
mówią tylko złośliwi i niedoświadczenil Trze­
ba uchwycić odpowiedni moment pociągnięcia, 
trzeba mieć wyczucie w ręce, by szarpnięcie 
było zarazem delikatne i stanowcze, trzeba 
skupić uwagę na tych szczegółach do tego 
stopnia, że człowiek traci świadomość bytu, 
pogrąża się w odmęt nicości, w której istnieje 
tylko jedna rzecz: jo-jo...

Jeden jedyny zarzut, że jo-jo jest ulubioną} 
zabawką ludzi bezmyślnych nie może się ostać 
wobec faktu, że ludzkość dąży szybkim k r o  
kiem do bezmyślności i wkrótce (miejmy itę na­
dzieję! — mówią jo-jo-ci) jo-jo zapanuje wszech 
władnie.

Nie przesądzajmy sprawy! Autor tego artyn 
kuliku długi czas bawił się w jo-jo i niestety 
doszedł do tego stadjum, że mu się ono... sprzy­
krzyło. A to  jest druga możliwość, k tóra  może 
spotkać jo-jo. Po pTostu sprzykrzy się, a lu­
dzie wynajdą głupszą zabawkę. K. N.

Rocznica zastosowania chloroformy.
W  bieżącym tygodniu upływa 85 laifc od 

chwili, kiedy dr. James Simpson -wypróbował 
po raz pierwszy znieczulające działanie chloro­
formu na chorych. Chloroform odkryty został 
inż r. 1831, ale dopiero dzięki doświadczeniom 
Simpsona w roku 1847 zaczęto stosować go 
jako narkozę przy operacjach. Chloroform jest 
cieczą, bezbarwną, o specyficznym zapachu. 
Wniewanie chloroformu wywołuje odurzenie 
i sen, podczas którego następuje całkowite 
Znieczulenie. Pacjent wziewa ckrorofonn. p o ­
przez specjalną muślinową maskę, k tórą  mu się 
nakłada na twarz. Jak  wykazuje statystyka, 
śmiertelność przy usypianiu chloroformem wy­
n o s i ł  na 2.500.

Pierwszymi pacjentami Simpsona były cór­
ki jego przyjaciela, Roberta Chambers’a  znane 
go autora szkockiego. Siniipson wypróbował 
działanie chloroformu w różnych dozach, do­
prowadzając panny Chanrbers do u tra ty  świa­
domości. M. D.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.

05416213
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Blisko 9 miijardów zł. zadłużenia 
Polski wobec zagraniGy.

Zadłużenie Polski wobec zagranicy wyno­
siło w końcu r. 1930 — 10.098 milj. zł., wierzy 
telności zaś 1.222 mili. zł. Ostatecznie zadin-

Stowarzyszenia uprzywilejowane.
U rzędnicy w stow arzyszeniach.

(II.) Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z
27 października b. r. obejmuje również .-.towa­
rzyszenia funkcjonariuszom’ pa.ństwówych i 

j przewiduje odnośnie do nich to zastrzeżenie, iż 
zenie Polski, wobec zagranicy wynosiło per i nie mogą one mieć celu lub us’roju oraz sfco* 
saldo 8.876 milj. zł. i wzrosło w porównaniu j suwać metod działania, nie dających sie pogo­
do r. 1929 i 32 milj. zł. J dzić z przepisami służbowymi j wymaganiami

Z ogólnej sumy zadłużenia Polski wobec j służby. Żadne stowarzyszenie nie ma prawa 
zagranicy 41.7% przypada na zadłużenie pań* czynić przedmiotem rozważania swych sądów 
stw7a i samorządów, 19.6% na kapitały zagra- { koleżeńskich albo przedmiotem swych uchwał, 
nicz-ne, zaangażowane w przedsiębiorstwach 
polskich, 8.6% na k ' ilo.lv przedsiębiorstw za­
granicznych, pracnic-.ych w Posce, oraz na 
obligacje i listy tawne prywatno, umiesz­
czone zagranicą.

Ogółom zobowiązania Polski o charakterze 
długoterminowym wynoszą 69.9 , a reszta. : 
t j. 31.1% przypada na zobowiązania o c h a - j 
rak terze krótkoterminowym, z c-zeg:* najwięcej j 
przynwda na kredyty gotówkowe przedsię- [ 
biorstw polskich — 18.1%. następnie na zobo­
wiązania bankowe 6.4% i na kredyty z tytułu 
handlu zagranicznego. Należy zauważyć, że 
w ciągu całego ub. r. oraz pierwszego półro­
cza b. r. odbywał się silny odpływ z Polski 
kredyów krótkoterminowych.

względnie w inny sposób piętnować działalno­
ści służbowej funkcjonariusza państwowego, 
będącego członkiem stowarzyszenia, zanim wła­
dze przełożone tego urzędnika nic potępiły t-.j 
działalności przez wymierzenie kary.

Przepisom prawa o stowarzyszeniach nie po 
biegają: zakony i kongregacje duchowne oraz 
inne zrzeszenia, mające wyłącznie i bezpośre­
dnio na celu wykonywanie kultu religijnego 
prawnie uznanych kościołów i związków religij­
nych, dalej komitety, powstające celem przy­
gotowania wyborów do instytucji prawjio-pu- 
blicznych. związki zawodowe pracownicze, prze­
widziane przez prawo przemysłowe, korporacje 
i ich związki oraz organizacje przemysłowców 
powołane do życia przez ministra przemysłu, 
stowarzyszenia akademickie, stowarzyszenia 
ściśle wojskowe, wreszcie spółdzielnie.

, . Związki zawodowe pracownicze, maja obo-
Kredyty *agr*mcinc. otrzymane prze* poi- j w, !dostarczać powiatowej władzy admmi 

skic instytucjo kredytu krótkoterm inow ego,'

85 milj. zł. wycofała zagranica 
w ciągu pół roku.

wynosiły z końcem pierwszego półrocza b. r. 
ogółem 316 mili. zł., podczas gdy z końcem 
b. r. 401 milj. zł. Z powyższej sumy 316-tu 
mil jonów złotych przypada m. in. na kredyty 
za wypowiedzeniem — 82 milj. zł., termino­
we _  11.3 milj. zł., pocztowe —■ 10.7 milj. zł, 
redyskonto dewiz — 7.7 milj. zł., rachunki cen 
tra l w oddziałach' zagranicznych w Polsce — 
92.1 milj. zł.

300 Inwalidom cofnięto koncesje.
300 inwalidów, którym cofnięto ostatnio kom 

cesje tytoniowe, zwróciło się do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego za pośrednictwem 
adwokatów: Szurleja, Rudzińskiego i in. o cza­
sowe wstrzymanie wykonania decyzji władz 
skarbowych w sprawie cofnięcia koncesyj aż 
do rozstrzygnięcia ostatecznego tej sprawy 
przez N. T. A.

Walne zebranie adwokatury krakowskiej
W sobotę 12 b. m. odbędzie się walne ze­

branie adwokatów krakowskich celem ukonsty­
tuowania nowej Izby Adwokackiej, w myśl 
przepisów statu tu  palestry, ogłoszonego nieda­
wno dekretem Prezydenta Rzplitej. Na zebraniu 
tern omawiane będą, również wątpliwości, jakie 
w zakresie zawodowych spraw adwokatów i 
aplikantów nasnwa nowy statu t.

Bankructwa I ugody w okręgu 
krakowskim.

Na terenie sądu okręgowego w Krakowie, 
przeprowadzono dotychczas, od początku bież. 
roku 187 postępowań ugodowych i 25 konkur­
sów (upadłości). Znamiennem jest znaczne 
zmniejszenie się w ostatnich czasach napływu 
podań o wdrożenie postępowania ugodowego. 
Przyczyną, tego są z jednej sitrony wysokie 
koszta sądowe, z drugiej zaś niemożność uzy­
skania przez dłużników jakiegokolwiek kredy­
tu u wierzycieli. Wierzyciele nauczeni licznemi 
doświadczeniami ostatnich la t prawie z regułv 
sprzeciwiają się ugodzie, chcąc ratować swe 
wierzytelności z m ajątku dłużnika.

Firma Seheibler I Grohmann 
unieruchamia swe fabryki.

Wypowiedziano pracę 6.100 robotnikom.

Gnegdaj, na mura-ch fabryki Scheiblera 
i Grohmana w Łodzi wywieszono plakaty, w 
których dyrekcja zawiadamia ogól robotników, 
iż z dniem 5 bm. wymówiona zostaje praca 
6.100 robotnikom. Termin wypowiedzenia uply 
w a 19 bm., z którym to dniem wszystkie fabry­
ki tej firmy m ają być unieruchomione ma czas 
nieokreślony. Jako motyw dyrekcja fabryki po-j 
daje pogorszenie się konjunktury w włókiennic­
twie, brak zamówień i rynków zbytu. Wśród ( 
robotników zapanowało wielkie przygnębienie. ; 
Otrzymają oni zaświadczenia do funduszu bez­
robocia na zapomogi. Podobno na wypadek ró ­
żniejszego wznowienia pracy, firma misi się 
z zamiarem obniżenia zarobków o 15 proc.

Giełdowe ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano 

we wtorek 8 bm. następujące ceny: pszenica 
dwors. czerwona 28 do 28.50, przenica dwór.* 
biała 27 do 27.50. pszenica targowa stand. 25.75 
do 26 zł.: makuchy rzepakowe 17.50 do 18 zł.; 
makuchy słonecz. śrut extrabowany mieb 18 zł. 
do 18.50; mali niebieski z workiem 118 do 122 
zł.; kminek kraj. czyszczony 145 do 155 zl. Ten 
dencja spokojna, dowozy małe.

straćji ogólnej miejsca ich siedziby na je] żą 
danie danych co do składu swego zarządu, od­
pisów protokołów i t. d.

Rozporządzenie dzieli stowarzyszenia na 
zwykłe zarejestrowane i stowarzyszenia „wyż-

Które organizacje nie podlegają dekretowi. — Trzy rodza­
je stowarzyszeń.

szej użyteczności;’. O tych ostatnich mówi de­
kret następująco;

..Stowarzyszenia, których rozwój jest szcze­
gólnie użyteczny dla interesu państwowego 
lub społecznego Rzeczypospolitej, mogą być 
uznane za stowarzyszenia wyższej użyteczno­
ści4’.' Uznanie takie, w myśl dekretu, następuje 
w drodze rozporządzenia Rady ministrów, na., 
wniosek ministra spraw wewnętrznych, a towa­
rzyszy mu nadanie stowarzyszeniu odpowiednie 
go statutu. Posiada ono osobowość prawną, mo 
że przyjmować zapisy i darowizny oraz naby­
wania. majątku prą fez osoby fizyczne i prawna. 
Minister spraw* wewnętrznych i minister skarbu 
..władni są” — jak brzmi art. 49. do udzielania 
stowarzyszeniom wyższej użyteczności szcze­
gólnych ulg i zwolnień w podatkach i opł3 
tach tak państwowych, jak i komunalnych.

Ograniczenia, jakie dotyczą innych stowa­
rzyszeń co do udziału w nich osób nieletnich, 
nie odnoszą się do stowarzyszeń wyższej uży­
teczności.

Uznaniu może towarzyszyć również nadanie 
stowarzyszeniu przywileju wyłączności działa­
nia w’ określonym zakresie na obszarze całego 
państwa lub mniejszym, co pociągnie za sobą 
wyłączenie wszelkich innych stowarzyszeń od 
wkraczania w ten zakres na odpowiednim ob­
szarze, bez względu na ich dotychczasow e upra­
wnienia. W .szczególnych wypadkach . fowarzy 
szenia te będą podporządkowane władzom pań­
stwowym. Uprzywilejowane stanowisko tych 
stowarzyszeń wobec rozciągliwości kryteriów 
od których zależnem jest nadanie takich przy­
wilejów — kryje w sobie wiele niebezpiecznych 
możliwości.

Bankructwo żydowskiej firmy naftowej.
Zabiegi wierzycieli. — Wysokie koszta zarządu masy ugodowej.

ła  się w HI wydaniu. W kom entarzu wyczer­
pującym i przejrzystym skutkiem uczynionego 
przez autora podziału na 21 grup, autor obja­
śnia poszczególne przepisy, przyczem odtnośme 
do zwolnienia od opłat, bardzo obszernie trak  
tujo życie spółdzielcze związków. Ksiajżkę uzu­
pełnia m. in. wyczerpujący skorowidz i rozpo­
rządzenia wykonawcze MSńisfcerstwa Skarbu 
i Sprawiedliwości.

tfładfo.

Głośne było w swoim czasie bankructwo 
firmy naftowej E. Ch. Griffel i Ska, posiadają­
cej rafiner je w Skawinie, Stanisławowie i Kor- 
neuburgu. Finn a ta  zgłosiła wniosek o postę­
powanie ugodowe z wierzycielami w sądzie o- 
kręgowym w Krakowie, który zarządcą masy 
ugodowej ustanowił adw okata Dra Woźnia­
kowskiego. W toku instancji, prośba o wdro­
żenie postępowania ugodowego została odrzu­
cona przez Sąd Najwyższy w Warszawie, a to 
na skutek  sprzeciwu wierzycieli, wobec czego 
sprawa znalazła się ponownie w krakowskim 
sądzie apelacyjnym.

Do prezydjum tego sądu wpłynęło ostatnio 
zażalenie wierzycieli w którem zażądali oni u- 
sunięcia dotychczasowego zarządcy masy ugo­
dowej a to  z tego powodu, że zainkasował on 
rzekomo do tej pory około miljon 600 tysięcy 
złotych, wierzyciele zaś otrzymali zaledwie o* 
koło 100 tysięcy złotych. W zażaleniu złożonern 
s ą d o w i  apelacyjnemu w Krakowie, stwierdzają

wierzyciele, (między nimi znajduje się Bank 
Polski w Stanisławowie, Akcyjny Bank Hipo­
teczny w Stanisławowie, Miejska Kasa Oszczę­
dności w Stanisławowie i t. d.), że „na poczet 
zgłoszonej pretensji nie otrzymały ani grosza, 
mimo upływu dwu lat od daty zgłoszenia po­
stępowania ugodowego0.

Pozatem zażalenie nosi podpisy Domu Ban­
kowego i Składowego w Stanisławowie, rafine- 
rji nafty .w Kreehowicach. firmy Leizor Griffel 
? t. d. Niezależnie od tego interwenjowal u pre­
zesa sądu apelacyjnego w Krakowie konsul 
Rzeczypospolitej w Morawskiej Ostrawie w 1- 
mieniu kilku banków czeskoełowackich, które 
żalą się na niedostateczną ochronę praw wie­
rzycieli. W tych dniach sąd okręgowy w Kra­
kowie rozpatrzy wniesione zażalenie i o ile 
zawarte w niem zarzuty okazałyby się prawdzi­
we dr. Woźniakowski miałby ustąpić z zajmo­
wanego stanowiska.

Giełda krakowska.
Kraków 8 listopada. (PAT). Bank Polski 

85—85.50 — 4% pożyczka dolarowa 50— 
49.50 — 3% budowlana 37.50.

Poza giełdą: Gazy Wschodnie (10 0-zlotowe) 
24. -  Waluty: Dolar 8 .89-8 .91 — funt angiel 
ski 29.50—29.70 — Szwajcara 171.75—172.25.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 8 listopada. Dewizy: Belgja

124.10; Gdańsk 172.55; Londyn (29.50; 29.45); 
29.64; 29.34; N.iw.y Jork telegraficznie 8.91: 
Paryż 95.00; Szwajcar ja 171.90. Tendencja 
niejednolita.

KURSA OBLIGACW
Akcje: Bank Polski 84.
Pożyczki: 3% budowlana 37.75 4% in­

westycyjna 96.75 — 5% kon wersyjna 40.25 — 
6% d o la ro w a 56-56 .25  — 4% dolarowa 
49.25 — 19.40 - 7% stabilizacyjna 54.75—55.75 
—55 Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj.

Iw z zmiany '   T en denc ja  dla- pożyczek moc-
nie;sza - ■ dla listów niejednolita .

Dolar prywatnie w Warszawie o godz. 
12.30 - - 8.90.'

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dillo-
nowśka 61 — stabilizacyjna 53.50—53.37 — 
warszawska 40.50.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 8 listopada. Paryż 20.37X ; Londyn 

17.17.!:;; Nowy Jork 5.19; Belgja 72.17%; Wło­
chy 20.58; Hiszpan ja  42.45; Holandja 208.03%; 
Berlin 123.05; Sztokholm 91.00; Oslo 87.50: 
Kopenhaga 89.50; Sofja 3.74; Praga 15.38;

W ydawnictwa ekonomiczne.
Aktualie prace ekonomiczna prof. Cero

Niezmiernie pracowity i ciągle czynny prof. 
L. Caro (profesor lwowskiej politechniki) wy­
dał w osobnych odbitkach dwie swojo prace 
z zakresu ekonomji o szczególnej wartości 
aktualnej.

Jedna z nich: „Współczesne prądy gospo­
darcze a spółdzielczość4’ (Lwów7, Związek stow. 
zarobkowych, 1932, str. 14) znakomicie wiąże 
spółdzielczość z obecnym kryzysem gospodar­
czym. Prof. Caro jest nie od dziś przeciwni­
kiem kapitalizmu. Potępia go ze względów ety ­
cznych. Nie kończy jednak na  krytyce. W miej­
sce ustroju kapitalistycznego projektuje — so­
li dary styczny ustrój, polegający na organizacji 

' społeczeństwa, bo — jak. słusznie podkreśla 
(str. 7) — „inicjatywa prywatna nie może być 
jedyną-'drogą ku powszechnej pomyślności4’. 
Dlatego zaleca spółdzielczość. W niej. zgodnie 
z katolickimi socjologami zachodu, upatruje 
realizację solidaryzmu.

Druga rozprawa: „Czy i kiedy mamy oszczę 
dzać?’’ (Lwów, nakład komitettu dnia oszczęd­
ności, 1932, str. 14) — stawna bardzo realnie 
sprawę oszczędzania. Autor dochodzi do 
dwóch wniosków! Oszczędność w Polsce zacz­
nie się wtedy poważnie, gdy: nastaną odpo­
wiednie warunki gospodarcze (nr. in. powrót-ka­
pitałów polskich z zagranicy), — i gdy ..infla­
cji pod żadną formą nie będzie4’.

DR. BRONISŁAW FELLER — NOWA 
USTAWA STEMPLOWA, obowiązująca od 18 
maja 1932 r. ma obszarze całej Rzeczypospoli­
tej z rozporządzeniami: Ministerstwa Spraiwie- 
dliwości i Skarbu z 1 czerwca, 21 lipca i rozp. 

Warszawa 58.15; Binłogród 7.00; Ateny 3.00; prezydenta R. P. z 25 września 1932 i komeu-
K on st anty napoi 2.50; Bukareszt 3.08%; flel- 
Ungfors 7.45; Buenos Aires 111.00.

tarzem: co każdy wiedzieć winien o nowej usta 
wie stemplowej. Wydanie m  uzupełnione. —  
Książka ta, po wyczerpaniu 2-ob wydań, ukaza

OBŁAWA NA „RADJOPAJĘCZARZY* 
ANGIELSKICH.

W niesłychany sposób wzrosła w Angljf 
liczba amatorów radja, korzystających bez ża­
dnej opłaty z audycyj stacyj nadawczych. 
Jak  obliczają, amatorów takich, zwanych u 
nas •.radjopajęczarzami4 ’, w Anglji zaś ,p ira ta ­
mi rad jowymi44 istnieje tam już około kilkuset 
tysięcy, wubcc czego zarząd poczt angielskich, 
do którego kompetencji wchodzi też „broad- 
casting44. postanowił rozpocząć przeciwko nim 
kampamje energiczną. Od. kilku miesięcy pocz­
ta angielska przygotowywała się do tego po­
lowania na wielką skale. Wynaleziono aparaty 
specjalno do wynajdywania piratów radjowych 
i zorganizowano cały sztab radjodetektywów.

Aparaty wspomniane, węszące, jak psy goń 
Cze, przestępców radjowych, umieszczane na 
samochodach, nie różniących się niezem ze­
wnętrznie od zwykłych samochodów osobo­
wy cli, krążą, już od pewnego czasu po ulicach 
metyl ko Londynu, ale i innych miast angiel­
skich, praca zaś tych „samochodów duchów’4, 
jak je nazw any okazała się tak skuteczna, że 
w ciągu pierwszych dni polowania na piratów 
radjowych zdołano z nich ściągnąć opłat na 
sumę 120.000 funtów szterl.!

A ponieważ wszystkie angielskie urzędy 
pocztowe otrzymały wspomniane aparaty  
śledcze, wraz z odpowiedniemi instrukcjami, 
poczta angielska spodziewa się, że zdoła tą  no­
wą drogą ściągnąć od piratów radjowych zgórą 
maljon funtów szterl.I

Programy stacyj radjowych.
Czwartek, 10 listopada 1932.

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy 
z Warszawy; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Marjackiej, program na dzień bieżący* 12.10 
Płyty gramofonowe; 12.30 Transmisje z War^ 
szawy; 15.50 Kronika harcerska; 16.00 Trans­
misje z Warszawy; 16.30 Płyty gramofonowe;
16.40 Odczyt ze Lwowa; 17.00 Płyty gramofo­
nowe; 17.40 Odczyt z Warszawy; 17.55 Pro­
gram na dzień następny; 18.00 Transmisje z 
Warszawy; w przerwie: krakowskie wiadomo* 
ści bieżące; 19.00 Rozmaitości, komunikaty;
19.15 „Skzynka pocztowa4’ inż. St. Broniewski; 
19.30 Transmisja z Warszawy; 20.00 Koncert mu 
zyki współczesnej; w przerwie: wiadomości spor­
towe oraz dodatek do prasowego dziennika Ra­
diowego z Warszawy; 21.30 Transmisje z W ar­
szawy; 21.00 Słuchowisko z Warsz.; 23.00 „Z 
nad krawędzi” (118 pogad. Brata Cezarego);
23.15 Sygnał czasu — komunikat sportowy i 
policyjny.

Lwów, (380.7) G. 15.50 Muzyka z płyt gra­
mofonowych 16.00 Audycja „Błękitnych” —• 
ak( ja „Badjo dzieciom”; 16.40 „Kwestja napra 
wyr ustroju w XVIH wieku i upadek Państw a 
Polskiego4’; 17.00 Muzyka z p łyt gramofono­
wych i „Silva rerum”; 18.00 Koncert popołu­
dniowy; 18.50 Pogadanka literacka p. I Wie- 
niewskiej; 19.05 Rozmaitości i p łyty gram ' f.

Warszawa, (1411.8) G. 11.40 Przegląd pra­
sy; 11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 Pro­
gram na dzień bieżący; 12.10 Płyty gramofo­
nowe; 12.30 Urzędowy kom unikat P. I. M.; 
12.35 VI Koncert szkolny z Filh. Warszaw.;
15.40 Komunikat gospodarczy; 15.50 Płyty gra 
mofonowe; 16.00 „Nasze strychy i nasze piw­
nice44 wygłosi p. M. Ankiewiczowa; 16.15 Fran­
cuski (kurs średni); 16.30 P ły ty  gramofonowe;
16.40 Odczyt ze Lwowa; 17.00 Koncert z płyt 
gramofonowych; 17.40 Odczyt aktualny; 17.55 
Program na dzień następny; 18.00 Muzyka ta ­
neczna; w przerwie; wiadomości bieżące; 19.00 
Rozmaitości; 19.20 Komunika/t rolniczy Mio- 
Roln. i Reform Rolnych; 19.30 Kwadrans U ^  
racki. Nowela T. Nittmana p. t. „Gorszy od 
murzyna’4; 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy;
20.00 Muzyka lekka; 21.30 Słuchowisko p. U 
„Nieboska komedja4’ pg. Zygmunta Krasińskie 
go poprzedzone wstępem literackim; 23.00 Urzę 
dowy komunikat P. I. M. i komunika/t policyj­
ny; 23.05 Muzyka taneczna.

Katowice, (408.7) G. 12.10 Intermezzo mu- 
zyczne; 12-25 Komunikat gospodarczy; 15.50 
Intermezzo muzyczne; 19.00 M. Mikuła. Felje- 
ton sportowy; 19.15 Rozmaitości i repertuar 
Teatru Polskiego; 19.25 Komunikaty harcer­
skie; 23.05 Program na dzień następny.
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Planowano zamach na Hoovera?
. $ a#  Ffanęfeęo, (FAT.) Pociąg specjalny, 

Ht>Ovc'fa, zatrzymany; został w ' poilii- 
żtrTTinntwuća-‘W stanie Nevada przez sygnał

Amerykanie wybierają 531 elektorów.

J|rażnilyay .ą-łrzygjp-ego incsln. Stwierdzono, że 
ątrązhik otrzymał kilka ciosów nożem, zaś o 
bok ..leżał -jego towarzysz. \y pobliżu • mostu 
ynalpziono jeden ładunek dynamitowy, leżący 
obok toru, drugi zaś w pobliżu w krzakach. 
W okolicy zarządzono energiczne poszukiwania.

Anglja ogranicza przewóz mięsa.
Londyn, 8 listopada. Minister rolnictwa za 

znaj om ił Izbę gmin z krokami, jakie zamierz; 
rząd uczy,nić celem ochrony hodowców bydła 
i producentów' mięsa. Wprowadzenie ceł ochron 

•mych, oświadczył minister, nie wchodzi w radni 
,bę, ponieważ dotknęłoby to również donninja 
angielskie. Możliwe jest jedynie ograniczenie 
przywozu, co ma być uskutecznione drogą per- 
trak tacy j z dotyczącymi pa ud  wami eksportują 
eeini. Na razie przywóz mięsa z Ameryki Po­
łudniowej ma być zredukowany o 20 procent 
a w razie dalszego niekorzystnego kształtowa­
nia się cen na rynku krajowym o. dalsze 10 
procent. Zomicnzlii również rząd podjąć pertrak­
tacjo z eksportując cm i państwami europejskie- 
mi celem obniżenia przywozu słoniny j mięsa 
wieprzowego o 30 procent. Ograniczenia te ma­
ją  na razie obowiązywać do końca roku bieżą­
cego.

SPADEK BEZROBOCIA W ANGLJI.
Londyn, 8. 11. (PAT.) Ilość bezrobotnych, 

zarejestrowanych w  duiu 21 z. m. wynosiła
2.747.000 osób t. j. o 111.005 osób mniej, an k  
żeli-w dniu 26 października.

W ALSTRJI NIE UKRYWAJĄ WZROSTU 
BEZROBOCIA.

Wiedeń, 8. 11. (PAT.) Z końcem październi­
ka liczono w ęalej Austrji 201.791 bezrobot­
nych, pobierających zasiłki. Z cyfry tej przypa­

d a  na samo miasto Wiedeń 112.415 bezrobot­
nych . \V porównaniu z  poprzednim okresem 
liczba bezrobotnych w Austrjr wzrosła o 12.500 
ćsÓb.

Znów wielka afera we Francji.
Paryż, $ listopada. Socjalistyczny „Popu- 

laire4* donosi dziś o nowym, skandalu fiiuanso- 
wym i zapowiada wniesienie w tej sprawie in­
terpelacji posła socjalistycznego Albertina. — 
Chodzi o wielkie oszustwa podatkowe, w jakie 
zamieszano są wysoko postawione osobistości, 
jak  .senatorowie, generałowie i inni dygnitarze.

■Wszyscy ci „patrjoci“ — pisze dziennik, ce­
lem obejścia obowiązku podatkowego, ulokowa 
Ji papiery wartościowe w Banku Handlowym w 
Bazylei. Należytosci procentowe wypłacane b y ­
ły  Mijentom osobiście przez dyrektora banku, 
k tó ry  w tym celu przyjeżdżał z pieniędzmi do 
Paryża i .załatwiał te sprawy w jędrnym z pary­
skich hoteli. W ten sposób narażony został 
skarb  państwa na wielkie straty. Otrzymawszy 
poufną informację minister skarbu powierzył tę 
sprawę policji, k tó ra  zaznajomiła się podstę­
pem z listą osób zamieszanych.

Dziennik dodaje, że ponieważ na liście znaj­
dują sic wysoko postawione osobistości (?) — 
przeto sprawa nie została oddana na drogę są­
dową. W tej sprawie zamierza poseł Albertln 
interpelować w Izbie, celem pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności sądowej.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW.
M adryt 8 listopada. W pobliżu W alencji 

tderzy ł się samochód osobowy z samochodem 
ciężarowym, przyczem 4 osoby zostały zabite,
-a 3 ciężko ranne. Samochód pogotowia ratun­
kowego,'* przewożący tych rannych do szpitala, 
przejechał pewnego rowerzystę na śmierć.

TRAGICZNY WYPADEK NA POLOWANIU,
■ Poznań, 8. 11. (Telef. wł.) Na polowaniu w 

W incentowie pod Gostyninem jeden z myśli­
wych Paweł Kujawa postrzelił śmiertelnie z 
dubeltówki jednego z chłopców z nagonki Sta­
nisława Fijałkowskiego.

------- r o O n ----
. Warszawa, 8. 11. (Telef. wł.). W poM nde 
Odbyło się inauguracyjne posiedzenie Naczelne­
go kom itetu Pomocy Bezrobotnym, któremu 
przewodzi b. min. Klamer.

Nowy Jork S listopada. W Stanach Zjedno­
czonych rozpoczęły się dziś rano wybory na 
prezydenta republiki. Uprawnionych jest do 
glosowania 47 mil jonów osób. W dniu dzisiej­
szym wybierani będą elektorzy w liczbie 531 
osób, którzy następnie w dniu 14 b. m. doko­
nają ostatecznego wyboru prezydenta. Naj­
większe szanse ma w dalszym ciągu kandydat 
demokratyczny RooseveIt, na którego korzyść 
robi się zakłady w stosunku 1:6.

Rooseveit zwycięża.
Nowy Jork, S listopada. Wedle pierwszych 

wiadomości, przebieg wyborów jest spokojny,

przy dużej frekwencji. Największą frekwencję 
notują, stany wschodnie, gdzie przed lokalami 
wyborezemi ustawiają się długie ogonki. Pier­
wsze wiadomości Z wynikami wyborr/.omi, po- 
chodzącemi z małych miejscowości, wskazują 
na wielki sukces kandydata demokratycznego 
Rooseyelta. W 20 małych okręgach w Ilon 
ston otrzymał Ttooseyelt 855 głosów, podczas 
gdy Hoovcr zaledwie 155. Z Martinsstation w 
sianie Alabama otrzymał Roosoyelt 7 głosów. 
Hoover żadnego. W dwóch miejscowościach 
stanu Massachusetts zdobył I{oover 61 głosów, 
natomiast Rooserclt 31. W Forthworth w sra­
nie Teksas otrzymał Hoover 17 głosów, Rocso- 
velt 123.

Ambasador Matsuoka w Warszawie.
Warszawa, 8. 11. (Telef. wł.) W dniu dzi­

siejszym przybył do Warsżawy w drodze z To- 
kjo przez Moskwę do Genewy delegat naczelny 
rządu japońskiego na nadzwyczajną sesje Rady 
Ligi Narodów w sprawie Mandżurji ambasador 
Matsuoka. Wieczorom w dniu jutrzejszym no 
złożeniu wizyt oficjalnych odbędzie się przyję­
cie dyplomatyczno w poselstwie japońskie/n 
przy udziale przedstawicieli rządu, ‘Ministerstwa 
Spr. Zagranicznych, naczelnych władz wojsko­
wych, prasy i t. d. Późnym wieczorem we śro­
dę ainb. Matsuoka udaje się do Genewy. Przy­

jazd jego poprzedziła już obecność w Warsza­
wie licznej delegacji ekspertów i wyższych u- 
rzędników japońskiego Min. Spr. Zagr.. którzy 
w liczbio kilkunastu przejechali przez Warsza­
wo w niedzielę w nocy. Do Genewy udaje sio 
kilkunastu dziennikarzy japońskich, reprezentu­
jących największe agencje i najwybitniejsze 
dzienniki japońskie. Tak urzędnicy dyplo­
matyczni japońscy jak i dziennikarze odwie­
dzają w tak znacznej liczbie Europę po raz 
pierwszy od czasu konferencji pokojowej w 
Wersalu.

Skarga księcia Pszczyńskiego w Hadze
Haga 8 listopada. Przed Międzynarodowym 

Trybunałem Sprawiedliwości rozpoczęła się 
w czo ra j' ustna rozprawa na podstawie skargi 
rządu niemieckiego-i w sprawie księcia Pszcźyń 
skiego. IV skardze tej, zarzucającej rządowi, 
polskiemu wyrządzani o szkody majątkowej 
księcitt Pszczyńskiemu, stojącemu pod ochrotłą 
mniejszości narodowej, rząd niemiecki podkrft< 
ślą, podatki dochodowe, wymierzone w latach 
1925—30 księciu przez rząd. względnie wła-i 
dze polskie, sprzeczne są z postanowieniami 
art. 67 1 68 konwencji genewskiej i dlatego'

domaga się ich unieważnienia.
Delegat polski dr. Sobolewski domagał się 

odrzucenia skargi, wskazując na niekompeten­
cję Międzynarodowego Trybunału do zajmo­
wania się tą  sprawą. Wywody Sobolewskiego 
uzasadnił pod względem prawnym prof. Jeze 
z Paryża. Oświadczył on, że formalinie rząd 
niemiecki występuje w obronie członka mniej-

6. min. Staniewicz złożył mandat.
Warszawa, 8. 11. (Teiof. wł.). Profesor Wi­

told Staniewicz, poseł z B. B., b. minister re-
form rolnych, .piastujący mandat z okr. lidzłtie 
go. złożył m andat poselski. Następcą jego bę­
dzie Mieczysław Górski, rolnik. W piśmie do p, 
Sławka p. Staniewicz tłumaczy się niemożliwo 
ścią (,?) pogodzenia funkcyj profesora uniwer­
sytetu, posła na Sejm i obowiązków społecz­
nych w Wilnie.

Od siebie dodajemy, że p, Staniewicz /nieje­
dnokrotnie zajmował stanowisko k ry  tycz/n,© w 
stosunku do obecnych stosunków.

M n. Jędrzejewicz śpieszy się.
Warszawa, 8. 11. (Telef. wł.) Min. oświaty 

p. Jędrzeje wicz przesłał rektorom wszystkich 
wyższych uczelni w Polsce tekst projektu u- 
stawy o szkołach akademickich. W piśmie do 
rektorów7 minister prosi ażeby senaty zapozna­
ły sio jak najrychlej z projektem i przedłożyły 
Ministerstwu swe opinjo w nieprzekraczalnym 
terminie do 20 listopada (!). Wobec krótkiego 
terminu rektorzy wydali specjahie zarządzenia, 
ażeby umożliwić senaitom szybkie zapoznanie 
sio z poszczególnemi ustępami projektu rządom 
wego. Rektorzy niektórych uczelni w W arsza­
wie powołali do życia specjalne komisje, Hożo-: 
ne z kilku profesorów, które mają rozpatrzyć 
projekt rządowy i przygotować m aterjał do dys 
kusji na następne zebranie profesorskie. W ko­
łach profesorskich wiadomość o projekcie rzą­
dowym wywołała żywe poruszenie. Dyskusje w  
senatach na tem at projektu będą niewątpliwi© 
bardzo ożywione.

Wyjaśnienie zakresu amnestji.
Warszawa, 8. 11. (Telef. wł.). Minister spr. 

wewnętrznych wydał okólmik do wojewodów, 
wyjaśniający sposób stosowania amnestji, za­
rządzonej na mocy dekretu Prezydenta Rzpltej 
z dn. 21 października br. do przestępstw admi- 
rlstracyjnych. Amnestja dctyczy wszystkich 
wykroczeń administracyjnych, dokonanych 
przed 1 września. Wykroczenia puszcza się w 
niepamięć, a kary w całości lub częściowo nie­
wykonane darowuje. Amne9tja ma zastosowa-

szóści niemieckiej, faktycznie zaś, chodzi mu ■ nje ^  administracyjnych nawet ..
o pomoc dla przywódcy agitacji antypolskiej, , lvm wypadku, kiedy karą za takie wykroczę-
zmierzającej doo d efw an ia  Górnego Śląską od 
Polskj i przyłączenia go do Prus.

Rozmowy N. Oavisa z Mussolinltn.
Rzym, 8 listopada. Delegat amerykański ną 

konferencję rozbrojeniową Norman Da wis odbyt 
w e z oraj wieezór pierwszą dłuższą konferencję z 
Mussolinim.- Jak  z kół poinformowanych don o-! 
szą konferencja dotyczyła kwestji rozbrojenia^ 
Po rozmowie z Mussolinim Norman Davis wy-r 
raził się wobec dziennikarzy o przyszłości kon 
erencji rozbrojeniowej — optymistycznie. Jak  

przypuszczają, ambasador włoski w Londynie 
Grandi, który wczoraj wyjechał do Rzymu, weź 
mio również udział w dalszych rozmowach 
między Mussolinim a Davisem. W kołach poli­
tycznych sądzą, że podczas wczorajszej rozmo­
wy delegata amerykańskiego z prcmjcrem wło­
skim omawiana była również kwestja zbliżenia 
francusko-wł09kiego.

Orjentacja „zachodnia" we Francji ?
Warszawa, 8. 11. (Telef. wł.) Herriot wrócił 

z podróży po His z pan j i i Tuluzy jak triumfator. 
Powtórzył on swoją deklarację w sprawie 
Włoch, co świadczyłoby o nowej orjentacji po­
lityki zagranicznej, nazywanej w Paryżu za­
chodnią. Senator Berenguer w „Agence Ecun. 
et Financ.4’ wypowiada się za utworzeniem blo- 
<xl francusko-włosko-belgijskiego o 90 mi-lj«>- 
naeh ludności zupełnie wystarczającego do u- 
trzymania w szachu Niemców. Gdy we Francji 
zarysowmje się pewnego rodzaju tendencją od­
wrotu od sprzymierzeńców wschodnich, w An- 
glji wzmacnia się kampanja za rewizją granic 
wytyczonych przez T rak ta t Wersalski. Dzien­
nik londyński ,.New Chronicie'’ występuję aa 
tezą, że jedynie szybkie załatwienie sporu po­
morskiego (9 może ułatwić powodzenie konfo- 
rcnęji rozbrojeniowej.

Głosy prasy francuskie!.
Warszawa, 8. 11. (Telef. wlT) P rasa frat, 

euska o-cenia mniej więcej jednako, wynik w y -! 
borów niemieckich. Cyfrowo sytuacja się nie 
zmieniła,- psychologicznie bardzo wiele.

„Bulletin Quotidien<’ daje następującą oce­
nę: Rezultat wyborów nie wróży nic dobrego 
Francji, Europie, światu. Rząd Papena wycho­
dzi skonsolidowany, zwłaszcza na punkcie jego 
ręwindykacyj zagranicznych. Groźba hitleryz­
mu może się nieco zatarła, ale groźba Papena, 
Schleichera i Hugenberga, daleko poważniejsza,

po ■ rozgromieniu żywiołu demokratycznego nic 
nio sto ideraz  na przeszkodzie zamachu stanu. 
Prasa lewicowa woli nie komentować wybo­
rów', jedynie „Populaire" ogranicza się do 
stwierdzenia zwycięstwa monarchistów i komu­
nistów'. W Paryżu wyrażają przypuszczenie, że 
Papen wznowi teraz próby utworzenia rządu 
koalicyjnego, złożonego z przedstawicieli wszy­
stkich partyj prawicowych, których polityka 
zagraniczna niewiele się różni od programu rzą­
dowego.

uległa wzmocnieniu.
j.Temps^ stwierdza, że rząd Papena ma 

przeciwko sobie w Reichstagu 500 posłów na 
583. Może on utrzymać się przy władzy jedy­
nie siłą, czyli wbrew woli większości narodu. 
W ojna cywilna wisi w powietrzu.

)W „Journal des Debats’’ Bernus pisze, że

Rokowania gospodarcze z Gdańskiem.
Warszawa, 8. 11. (Telef. wd.) Przez dwa dni 

bawił w Warszawie gen. komisarz Rzplitoj w 
.Gdańsku p. Papee. W dniu dzisiejszym odbył 
o/n dłuższą naradę z ministrem przemysłu i han­
dlu p. Zaępyckim. Narady dotyczyły spraw 
celnjmh i kontyngentowych, ■ które ■ stanowią 
■główny przedmiot rokowań z władzami gdań- 
vskiemi. Wieczorem p. Papee wyjechał do Gdań­
ska. Rokowania, z Gdańskiem rozpoczęte będą 
pod dobremi wróżbami. Zarówno ze strony 
polskiej jak  i gen. komisarza Ligi p. Rostingą 
istnieje tendencja osiągnięcia porozumienia w 
najbliższym czasie z Wolnem Miastem Gdań­
skiem.

PODATKOWE KOMISJE SZACUNKOWE.
Warszawa 8. 11. (Telef. wł.). „Dziennik 

Ustaw4’ z dnia dzisiejszego ogłosił rozporzą­
dzenie ministra skarbu w sprawie zmian w or­
ganizacji kornisyj szacunkow-ch do spraw po­
datku  dochodowego. Zmiany te wprowadzo­
ne będą w okręgach administracyjnych izb 
skarbowych w Białymstoku, Grudziądzu. K ra­
kowie. Lublinie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu. 
Komisje szacunkowe według tego rozporządzę 
nia będą się składały z 12 09ób i tyluż zastęp­
ców a do podatku przemysłowego z 10 człon­
ków i tylui zastępców.

OFICJALNA STATYSTYKA BEZROBOCIA.

Warszawa, 8. 11. (Telef. wł.) Oficjalne zo­
stawienie urzędów pośrednictwa pracy w yka­
zują, że liczba zarejestrowanych jako poszuku­
jących .pracy bezrobotnych wynosiła w dniu 5 
b. m. 149.494, a więc wzrosła w ciągu tygodnia
o 2.512.

HOJNY DAR.
Kalisz, (jPAT.) Bibljoteka imienia Adama 

Mickiewicza w Kaliszu otrzymała od barona 
Leopolda Kronenberga dar w postaci 3.000 
dzieł naukowych, głównie z dziedziny historji 
polskimi i literatury. '

nia wymierzono już po 1 września br. Od amne­
stji są w yjęte naruszenia przepisów o nabywa­
niu, posiadaniu i noszeniu brcmi lub amunicji, 
oraz przestępstwa, przewidziane w art. 97 i 98 
ustawy o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej. Amnestja zatem nie obejmuje wykro­
czeń, polegających na dezercji. Amnestję sto ­
suje władza, przed którą toczy się postępowa­
nie lub władza, zarządzająca wykonanie orze­
czenia. Władze to powininy niezwłocznie przej­
rzeć wykazy spraw karno-administracyjny-eh i 
wstrzymać postępowanie w sprawach wszczę­
tych a same sprawy umorzyć. Jeżeli w tych 
sprawach nastąpiło żądanie przekazania sprawy 
do sądu, to już ich do sądu kierować nie 
leży.

10-złotówki z kropką i bez kropki.
W arszawa, 8. 11. (Telef. wł.). W hfindlu 

warszawskim zamieszanie wywołało pojawienie 
się dwojakiego rodzaju monet 10-złoitowych. 
Jedne z nich posiadają kropkę pod prawym 
szponem orła, a inne są  kropki pozbawione. — 
Niektórzy kupcy nie chcieli przyjmować 10- 
złotówok z kropką, twierdząc, że to monety 
fałszywe. Z miarodajnego źródła wyjaśniają, 
że 10-złotówki z kropką i bez kropki są praw­
dziwe. Kropki uwidocznione są na monetach, 
pochodzących z państwowej mennicy w W ar­
szawie. W istocie /nile są to kropki, lecz wido­
czne pod szkłom powiększającem strzałki, —* 
znak mennicy państwowej. Dziesięciozłotówki 
bez tego znaku pochodzą z królewskiej menni­
cy w Londynie. Poza tą  różnicą zarówno mo­
nety warszawskie jak  i londyńskie są  jednakie, 
tak" co do wagi, składu jak i dźwięku i precy­
zji wykonania. Fałszywe monety 10-zł., które 
już sie pojawiły w obiegu można pozinawać po 
dźwięku i wadze a przedewszystkiem po ząb­
kach na otoku. Monety fałszywe m ają ząbki 
niewyraźne, w pewmem miejscu, naw et doro­
bione ręcznie, co łatwo można rozpoznać.

Koncesje na linie autobusowe.
Warszawa 8. 11. (Telef. wł.). Ministerstwo 

kom. i urzędy wojewódzkie rozpoczęły już 
przyjm jwnnm podań o koncesje na uruchomię 
nie linlj autobusowych. Ministerstwo Komuni­
kacji ma zastrzeżone prawo wydawania koa- 
cesyi na uruchomienie linij dalekobieżnych, 
oraz° zbiorowych o zasadach wyłączności. Te 
ostatnie koncesje m ają być wydawane tym 
przedsiębiorstwom, które zobowiążą się wy bu 
dować szosy własnym kosztem. Udzielanie kon 
cesyj na innie llnje należy do kompetencji urze 
dów wojewódzkich. Podania o koncesje auto­
busowe będą rozpatrywane z końcem listopada 
lub z początkiem grudnia. Pierwszeństwa 
w otrzymaniu koncesji będą mieli petenci, k tó­
rzy zadeklarują posługiwanie się autobusami 
produkcji krajowej.
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W cieniu wielkiej legendy.
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— Also, Beck! — zwrócił sir do adiutanta, gdy 
nacie w drzwiach staną! sprężony szef Kancelaiji 
pułku:

- -  Herr Obers!! Melduję powinnie, że przybyłą ; 
jakaś dama, która chce się widzieć z panem pul- j 
kownikiem.

  S t a r a ?  —  skrzy wi !  s y  ofifTSf. — Niech sio
d a r e m n i e  n i e  t rudz i !

— W ł a ś n i e  ni] od a!
— O, a skąd?
— Z W i e d n i a .  Mówi.  że m a  p i s mo  p o le ca jąc e  

z s a m c e o  m i n i - t c r j u m  w o j n y . . .

III.
W kwadrans później otrzyma] Dawidowski we­

zwanie do natychmiastowego stawienia się w gabi­
necie obersta. Wiedział zgócy, że żaden żołnierz, 
a on w szczególności, po nic tam dobrego nie cho­
dzi. Szedł wiec, jak na ścięcie, lecz niewzruszony 
i obojętny, jak zwykle.

Już przez otwarte drzwi gabinetu dojrzał swego 
szefa. Gdyby w tei chwili zdolny był do zdziwienia, 
byłby się zdziwił, że oberst, który tylko przed gene­
rałem na .,Habt Acht“ sie prężył, stał teraz wypro­
stowany, jak b y  komuś wyższemu oddawał honory,

7. mina niewyraźną i zakłopotana. Mieszała go — być 
może — okropna francuszczyzna, w jakiej musiał 
prowadzić rozmowę, której 'zgrzyty pozna). Dawi­
dowski. choć siów jeszcze nie dosłyszał.

Lecz, gdy go tam wprowadzono i ledwo próg 
przestąpił, drgnął, jakby gromem rażony. Nogi 
jakby w ziemie wrosły, a on ustać nie mogąc, ręką 
szukać musiał oparcia. Honorów nie oddał ober- 
stewi.

Osobą, z którą jego zwierzchnik kaleczył na 
baczność język francuski, była — Danusia Kayzc- 
równa.

Osłupienie gemajna było bezgraniczne. Wy­
glądał, jak człowiek, który w lej sekundzie pałka 
dostał po głowie. Końca świata spodziewał sie raczej! 
Majak z życia na zawsze skreślony, jawił sie znowu, 
tu. w Pardubicach, w gabinecie dowódcy c. k. Jufau- 
terie-Begimenhi!

Nie mógł uwierzyć, że to jawa! że te wielkie, 
kochaniem wezbrane oczy /nów nań patrzą, znów 
go błyskiem szczęścia witają, znów słońcem promie­
nieją, jak wiosna . . .

Jak wówczas, nim je u trac ił . . .
Zasłonił s w o j e  oczy, by ku tamtym straconym 

nie biegiy! by zdławione szaleństwo, nie zbudziło się 
w duszy, by przepadł gorączkowy zwid!

— Was ist mit dir geschehen? — wdarły się 
w świat jego ostre, otrzeźwiające słowa. — Erkennst 
du nicht dmne Frau Cousine?

— Tadku! — bezmiar uczucia zadrgał w jej 
głosie. Podeszłą ku niemu. Wyciągnęła obie ręce.

— Znalazłam cię, biedaku! — serdeczny swoj­
ski ton, triumfem przetykany.

— A lso . . .  — bąknął, idę rozumiejąc tego po­
witania, oberst also bist du jetzt einc Stunde 
frei, urn mit Frau Cousine Familiensachen zu be- 
spreehen.

— Deux heures! — domagała się „kuzynka*. 
Vous avez dója promis, monsieur colonell 

Przyparty do mum oberst, nie mogąc prżytem 
dostrzec cienia radości i wdzięczności u gemajna, 
wzruszył ramionami 1 kazał adiutantowi zaprowadzić 
ich do pokoju oficerów dyżurnych, który wyznaczył
na miejsce żądanej rozmowy.

Dawidowski szedł za dzielną dziewczyną bez­
wolnie i mechanicznie. Sto myśli i sto uczuć sprzecz­
nych w nim wrzało. Gwałtem pogrzebana przeszłość 
zerwała się z uwięzi i jak obuchem prasnęła w jego 
dlisze. Jakby ją ktoś rozhuśtał między jaśnią a mro­
kiem, między życiem a śmiercią. Nic mógł ochłonąć 
z olbrzymiego wrażenia.

W pokoju dyżurnych zajęli miejsce przy7 
drzwiach, a za stolikiem przy oknie usadowił się 
lajtnant, niby w jakichś zagrzebany papierach, ale 
wiadomo: asysta!

Danusia była swobodna. Nie śmieli jej narzucić 
jeżyka tej rozmowy, a nic wątpiła na chwile, że ów 
oficerski kontroler, choćby nawet był zniemczonym 
Czechem, nic zrozumie tego, co w polskich słowach 
tu zamkną. Występowała tu zresztą z manierami 
wielkiego świata, pochwyconemi o tyle, by słabość 
bogów prowincjonalnych omamić i do swych celów 
zgiąć. Była w niej godność wielka i siła niezłomna, 
wymuszająca ustępstwa.

Nie spodziewałeś sie, prawda? — posłyszał 
Dawidowski znaną melodję jej głosu. — Myślałeś, że 
głucha będę. na krzyk twej zranionej duszy, na jej 
ostatnie, bólem nasiąkło wezwanie?

— Wezwanie? . . .  Wszak ja . . .  — bełkotał, 
mieniąc sie na twarzy.

(Ciąg dalsty nastąpf}.
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Na uroczystość św. Stanisława Kostki!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża L 13

p o l e c a :
Bsdeni J. X., T. J., św. Stanisław Kostka T. J.(Źywot) .. . . .Z ł. 1*~  

„ Nowenna do św Stanisława Kostki . . . „ —*40
Gliwa J. X., T. J , Nauki w czasie nowenny do św. Stanisława

K o s t k i ..............................................................................................„ —*30
Grzęda S. X., Go wzgórę jest miłujcie! — Zebranie, kazania

i przem owy o św. Stanisławie K o s t c e ............................. „ 5’—
Msza wspólna.Tekst liturgiczny Mszy św. o ś w Stanisławie Kostce „  — *40

od 30 egzemplarzy w zw yż p o ...................... . . . . „ —*30
Na pamiątkę 200-nej rocznicy kanonizacji św. Stanisława

K o s t k i .....................  „ 1* —
Rogóż A. X., W górę serca! pięć kazań na „Święło Młodzieży" ,  1*80
Sobaś J. X., T. J., Nowenna kazań o św. Stanisławie Kostce „ 1 —
Topór Z., Na Monsalwat. Myśli skreślone z okazji jubileuszu

350-Ietniego śmierci ś w .  Stanisława K o s t k i .....................„ 1*—
Waryński H. X., Młodzi na b ó j! Triduum ku czci św. Stanisława ,  1.10

1 programów, wieczornie i sztuczek teatralnych:
Alp W., Do większych ja rzeczy  urodzony. Scena o św. Stani­

sław ie Kostce w 3 o d s ł o n a c h ...............................................„ 120
Eremus, św. Stanisław Kostka. Program wieczornicy . . . . .  1*20
Topór Zb., Dwaj bracia. 3-aktówka z życia św. Stanisława Kostki n 180

„ Święto młodzieży. Program w ieczorn icy .........................   -—*90
Wołniewiezówna C., Lipa św. Stanisława. Uscenizowana legenda

w  3 o d s ło n a c h ............................................................................   *1*20

Z nut:
Alp W., O Stanisławie, patronia Tv nasz! Pieśń do św. Stani­

sława Kostki na 2 głosy równe z tow. fortepianu.
P a r ty tu r a ............................................   .^ ....................... „ 1*—
Pojedyncze głosy po . . .   ......................................   . . „ —*20

Nowowiejski F., Chorąży niebieski! Pieśń do św. Stanisława 
Kostki na 2 głosy lub na chór unisono z tow. organów.
P a r ty tu r a ....................................................................   2.50
Pojedyncze głosy p o .................................... * ......................   * — 30

Nowowiejski F., O przyczyń się! Pieśń do św. Stanisława Kostki 
na 2 głosy równe z tow. organów lub fisharmonjum.
p a r ty tu r a ................................................................  2*50
Pojedyncze głosy p o ................................................................ „ —‘30

Walczyński Fr.X., Pieśń dośw .S tan isł. Kostki na chór 2-głosowy „ 1*—
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, do doliczeniu 

do cen powyższych kosztów przesyłki.

12: Nowoif I Nowość!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

otrzymała na główny skład i poleca:
X . Józefa Kaczm arczyka prof. U. J , ,

iima poili Ql
Cena zł* 7 .—

Z przesyłką pocztową w opasce zwykłej, po wcześnieiszem  na­
desłaniu należytości przekazem pocztowym  lub na konto Księgarni 
w P. K, O. Nr. 404.620 zł. 7.65 za pobraniem pocztowym zł. 9.15

„Czcigodny autor Profesor Uniw. Jagiellońskiego, opowiada 
w tej nowej książce swojej z namaszczeniem i głębokiem  przejęciem  
się wzniosłością tematu, bardzo wym ownie i dokładnie historję Męki 
Chrystusowej, dodając bardzo liczne i zasługujące'na przeczytanie w y­
jaśnienia, gdzie tego wymagała potrzeba. Książka ta dostarcza w ybor­
nej osnow y do kazań o Męce Pańskiej. * ( mQazeta Kościelna*)

W y sy łk a  o d w ro tn a .

>

Ww  m  §
A R T y / i y C Z W A

O  P O R A D N I A  A R T Y S T Y C Z N A
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW

D
w plac sw. mcm 5.
T e le f o n  117-O S , k o n t o  P .K .O *  405.440

przyjm uje w sze lk ie  prace m alarskie; 
dekoracyjne, sta ln gow e, i rzeźbiarskie*  
Rozporządza p ierw szorzędnem i siłam i 
rzem leóln lczem i. Na żądanie projekty 
w skali Poradnia dostarcza g ra tis . —

Kapelusze
męskie

na obacny setsn po 
cenach zniżonych

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dom XX. Marków.
Przyjm uje w s z e l k i e  

przeróbki.

Fortepian
„Pelrof“

krótki, krzytowy, konstru­
kcja meta Iowo-pancerna, 
ton i wygląd wspaniały -  
sprzedam tanio w Nowym  
S ą c z u ,  nlica Rejtana

naprzeciw cmentarza

S k larsk a .
Sa lony,

tapczany, otomany, 
garnitury klubowe

na:taniej

L U S Z O W I C Z
Kraków Fiorjańska 44.

□□odod aoanan ooaocin dood aaonaa nnnpntmm r  i t

^  Cstatnia nowość!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 1 1 3 .

otrzymała na skład i  poleca

X. Franciszka Sroki, INTELIGENT
□  Cena egzemplarza z ł ,  3 .8 0 , z przesyłką w opasce zwykłe], po wcześniej- 
5  szem nadesłaniu pieniędzy przekazem pocztowym, łub na konto księgarni
□ w P. K, 0. Nrl 40420, z ł ,  4 . 49,  za pobraniem poeztowem i ł .  9 .9 0 ,

Wysyłka odwrotna.

ig ooanop□□□□□ nennoncoacnanooD□□□oooonnDnnn

Na j n o w s z ^ k ł a ^ ł ó w n ^ ^ ^ ^ J
Księgarni Krakowskie!, Kraków, św. Krzyża 13

GOŁBA K. N.,

W cieniu Wielkiej Legendy

Cl
P O WI E Ś Ć

Conn zł. 4*90, w opasce zwykłej, po wcześniejszem nade­
słaniu naleiytości przekazem pocztowym, lnb na konto nasze 
w PKO. Zł. 5.70, za pobraniem pocztowem Zł. 7*15 Wysyłka odwrotna.

& r z w j  z a & u p n a c f i  t o w a r u

p o n o ły n a c  s t t t  n a  o g ł a s * a i « t e i f c f i  » le

w „Głosie Jlawodu«

Wydawca za „Głos Narody7 Skę t ogr. odpow. K.Hol©ksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskL Drukarni* „Głosu Narodu44 pod xar*. R. Ferką,


